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Jechałem do Łodzi na spotk.pnie z prof. Bohda.nem Barano.-1skim, 
laureatem Nagrody im. Zygmunta Glogera, naładowany lekturą jego 
prac, pragnąc skonfrontować własne hipoteży, dotyczące kondycji 
wsi i mentalności je j mieszkańców, zrodzone w trakcie reporterskich 
eskapad po łomźyńskiej krainie, z doświadczeniem naukowca, który 
też zaczynał od pieszych wędrówek po nadnarwiańskich wsiach. W 
gabinecie profesora (na frontonie kc:emienicy tablica poświęcona 
Aleksandrowi Kamińskiemu, autorowi „Kamieni na szaniec", który 
tu mieszkał) ściana obwieszona cennymi ikonami. W innym pokoju 
- płaskorzeźby diabłów. „Na wszelki wypadek - komentuje pro­
fesor z uśmiechem swoje zbiory - i panu Bogu świeczkę, i diabłu 
ogarek". Dla dopełnienia satanicznej atmosfery gospodarz częstuje 
okowitą o nazwie zaczynającej się od ·„Black". 
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WYROZNIENIE 
W TURNIEJU REPORTEROW 
PORTRETY WSPOŁCZESNE" 

" 

- RYSZARD WÓJCIK --• - Poka::ać Polsce jej wlaściwe 
~blicze, pokazać, jak w ni~j 
ludzie pracują, oprowadzić 
Potaków po ich wtasnej oj­
czytnie, w której sq cudzo­
ziemcami - tak jest nau­
czyć nas szacunku. d-0 nas 
samych, ukrócić plo.tkę, zwię­
kszyć siły cl.ośrodkowe, nau­
czyć właściwego wymiaru 
spraw, które się pełnią, roz­
proszyć mgłę nieświadomości, 
w której obtłukują się ludzie 
między hi,rrapatriotyzmem a 
kompleksem niższości.', 
(MELCHIOR \V AŃKOWICZ: 
przedmowa do „SZT AFETY'') 

-• -

---

W
idzę obrazek: Gu bara, mój 
sąsiad, rolnik ze wsi Gr_omna, 
na zapiecku Beskidu N owo­

sądeckiego, kopie z wściekłością u­
zębiony protektor opony _ swego 
ciągnika C-350 i pluje nań z pasją: 
- Krucyfiks! Za co jem płacom, 
łamańcom je n zien ie ro m z ty 
fabryki, że nie umiejum pieprzone­
go haka do traktora wyrobić! 

Gubara klnie na zbyt kruchy 
zwrotnik, który już drugi raz uła­
mał wlokąc dzisiaj - niezupełnie 
czyste -· kloce jedliny · z chłopskie­
go lasu pod. Hilarową; drzewa zrą­
bane, parę sztuk na jedną asygna­
tę, uwinąć się trzeba prędko, by ga­
jowy Mucha nie capnął, nim do 
lewego tartaku u Kuśmidra się do­
jedzie; tam w jeden wieczór dese­
czki rychtyk będą wyrznięte, trocl­
na pójdzie do obory na ściółkę, o­
ciosy won do pieca. akurat bimbe­
rek w parniku nastawiony i -
końce w wodę. W wodę dosłownie: 
zrzyna się upatrzone drzewo nad 
potokiem. kloc wleczony koniem z 
biegiem strumienia śladu „włóki" 
na kamieniach nie zostawia, a w 
miejscu bezpiecznym, państwowym, 
Gubara już czeka ze swoim trakto­
·rem. .. 

Dzisiaj woził Wyrwickiemu kra­
dzione drzewo do traka, wczoraj 
złapał okazję inną: wezbrane ule­
wnymi deszczami wody potoków 
wygarniają z koryt i zboczy nowe 
złoże gruzu; zakazany proceder ra­
bowania żwirowisk (żwiru mniej, 
poziom wód gruntowych niższy) 
można uprawiać na konto Pani 
Przyrody, a żarłoczne betoniar kl w 
Gromnej, Hilarowej, Dubli połkną 
rychło k amyczki \I/raz z cementem 
i wykrztusi się z dnia na dzień 
rząd szkaradnych słupków-domów 
wzdłuż tychże potoków, w najpięk„ 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: całodobowy anioł stróż • Huber­
tus bez grosza + łapanie tradycji, czyli rozmowa z prof. Anną 
Kutrzebą-Pojnarową, laureatką Nagrody i Medalu Zygmunta 
Glogera + rozprawa o chałupę • motywacje bez motywów w 
zambrowskim „Telkomie" + Edyta Geppert! 

twórni Owocowo-\Varzywnej w 
Drozdowie (mandat 1000 złotych). 
Kompleksowa kontrola gminy Per­
lejewo wypadfa dobrze w obiektach 
żywnościowych, natomiast fatalnie 
pod względem higieny pracy w 
SKR-ach: brak pomieszczeń socjal­
nych, brak wody. Czy sprzą.tać trze­
ba tylko po kontroli Sanepidu. któ­
ry i tak karze zbyt niskimi man­
data~i? 

• ~ • "' q 

~ w1esc1 gminne 

I SNIADOWO. Zakońcąła s.ię w gmuu 
akcja wapnowania gleb (tegorocz e 

. plan wynosił 220 ton). Mimo szkoleń, :.C". 
ganizowa~ych przez WOPR, nie wsz • 

I 
scy rolnicy są przekonani o skutec~ 
ności tego zabiegu (wykonało go okol· 
30 proc.). Najchętniej stosowane Jes~ 

E wapn<f magnezowe. W CIĄGU DZIESIĘCIU miesięcy 
br. do Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej wpłynęło 81 spraw 
bezpośrednich. Zespoły orzekają.ce 
rozpatrzyły 48. 5 osób wydalono z 
szeregów partyjnych (za naduży­
cia, 1apownictwo, spekulację), 15 
ukarano naganami i upomnieniami 
{za niegospodarność, wykonystywa­
nie stanowiska sJużbowego dla pry­
watnych korzyści, łamanie norm 
etyczno-moralnych). Pozostałe spra­
wy · zakończyły się rozmowami o­
strzegawczymi. Ponadto rozpatrzo­
no 13 spraw odwoławczych i 15 
skarg, w których w 2 przypadkach 
zarzuty zostały potwierdzone. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze. 

• KMG PZPR w Kolnie: - Na 
posie<lzeniu plenarnym oceniliśmy 
sian zdrowia załóg pracowniczych 
i funkcjonowanie przemysłowej 
służby zdrowia. Tematem Egzeku­
tywy był pnebieg kampanii wy­
borczej do Sejmu PRL. Najbliższą 
poświęcimy informacji o sposobach 
załatwiania listów, skarg i wnios­
ków, skierowanych do instancji w 
III kwartale br. oraz realizacji 
wniosków z kampanii wyborczej 
do rad narodowych i Sejmu PRL. 
Na posiedzeniu plenarnym ocenimy 
realizację uchwał partyjnych doty­
czących startu życiowego i zawo­
dowego młodzieży. 

• J(MG PZPR w Zambrowie: -
Opracowujemy plan pracy instan­
cji na I półrocze 1986 r. Zwraca­
my w nim szczególnie uwagę na 
rozliczenie się z realizacji uchwał 
partyjnych. Egzekutywa oceni rea­
lizację uchwały KW PZPR w spra­
wie doskonalenia produkcyjnej i 
mechanizacyjnej obsługi rolnictwa, 
a plenum omcłwi kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego miasta i 
gminy w latach 1986--90. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? 

• ZSMP. Rozpoczęły się gminue 
eliminacje Olimpiady Wiedzy Rol­
niczej oraz OliUli>iady Wiedzy Spo­
łeczno-Politycznej pod hasłem ,,Mło­
dzież - postęp - pokój". W wiej­
skich szkołach zdrowia odbywają 
się prelekcje psychologów. prawni­
ków i lekarzy. Znane są wyniki 
współzawodnictwa burs i interna­
tów. Najlepszymi okazały się inter­
naty Zespołu Szkół Ogólnokształ­
cących i Zawodowych w Ciecha­
nowcu oraz Zespołu Szkół Rolni­
czych w Wojewodzinie. W szkołach 
ponadpodstawowych i zakładach 
pracy rozpoczyna się Olimpiada 
Wiedzy Społeczno-Prawnej. 

• ZMW. Zakończyła się kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza w ko­
lach szkolnych, w wiejskich - na 
pc;łmetku. Rozpoczęła się I edycja 
Olimpiady Wiedzy o Wsi. 

POTRZEBA POWOŁANIA spół­
dzielni lekarskiej, ochrona prawna 
lekarzy, mieszkania "dla pracowni­
ków służby zdrowia. pomoc rze­
mieślników w budowie szpitala wo­
jewódzkiego to niektóre problemy 
poruszane w dyskusji podczas ple­
narnego posiedzenia Wojewódzkiego 
Komitetu SD w Łomży, poświęcone­
go ochronie zdrowia i opiece spo­
łecznej mieszkańców województwa. 

W ZARZĄDACH Ligi Kobiet Pol­
skich trwają obchody 40-lecia LKP. 
Trwa zbiórka pieniędzy na pomoc 
ofiarom trzęsienia ziemi w Meksy­
ku. Członkinie Ligi z kół przy 
POM-ie, „Narwi", Fabryce Mebli, 
ZW LKP 1 Peweksie zebra.ty ponad 
15 tysięcy złotych. Niebawem zosta­
nie rozstrzygnięty konkurs plastycz­
ny dla dzieci pod hasłem "Kobieta 
w oczach dziecka". 
ZARZĄD ODDZIAŁU Łódzkiego 

Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej wystąpił s propozycją zor­
ganizowania w Jednym s 16dzkich 
muzeów, wspólnie s Muzeum Okr~­
gowym w Łomły, wystaWJ' pł. 
,.Martyrologia mieszkańc6w Ziemi 
Łomżyńskiej w okresie okupacJI 
httlerowskie1'. 

FUNKCJONARIUSZE SB I MO 
WUSW w Łomży na apel Komite­
tu Zakładowego PZPR WPłacDI na 
konto pomocy ofiarom łnęslenla 
ziemi w Meksyku 41 !50 zł~h. 

KOLEJNI OFIARODAWCY na 
Narodowy Fundun Pomocy Sskote:· 
WoJew6dzkl Zakład Wełerynarn 
Przychodnia dla Zwierz~ w An­
drzejewie - 1000 d, Zakłacl Ener-

getyczny w Bialymstoku przy ul. 
Elektrycznej - 50 OOO złotych. 13 
listopada br. na koncie NCzPSz 
znajdowały się 2 miliony 159 tysię­
cy 618 złotych i so· groszy. 

NA APEL Komitetu Opiekuńcze­
go patronującego ~aństwowemu 
Domowi Dziecka w Łomży o po­
moc dla wychowanków, skierowa­
ny do 55 zakładów pracy woje­
wództwa łomżyńskicg~ odpowie­
działo zaledwie 9: Spółdzielnia 
Transportu Wiejskiego w Kolnie, 
przeznaczając 10 OOO złotych, Marian 
Lewiarz, właściciel zakładu wytwa­
rzania i szlifowania szkieł ozdob­
nych w Piątnicy - 2000, Zrzesze­
nie Prywatnego Handlu i Usług w 
Łomży - 10 OOO, Komunalna Roz­
lewnia Gazu Płynnego w Łomży -
20 OOO, ŁZPB „Narew" - 100 OOO, 
Białostockie Zakłady Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego w Białym. 
stoku - 15 OQO, PSS w Łomży -
15 OOO, Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Rolniczych w Łomży 
5000, Okręgowe Przedsi~biorstwo 
Przemysłu Mięsnego w Białymsto­
ku Oddział w Łom7.y i Baza Tran­
sportu Mięsnego 30 OOO oraz 
11 OOO indywidualnie. Mamy nadzie­
ję. że . pozostałe instytucje okaią 
dzieciom serce, wpłaca.ją.c przezna­
czone kwoty na konto w NBP 
O/ł.omża' Nr 45001-1036-225. 

W PCK ROZPOCZYNAJĄ SIĘ 
Dni Honorowego l(rwiodawstwa 
(22-26 XI). W programie m.in. spot­
kania w klubach honorowych daw­
ców krwi, odznaczenia dla najbar­
dziej ofiarnych krwiodawców. 25 
października był Dniem Młodzieży 
PCK. Szkolne koła organizowały 
konkursy plastyczne, udzielania 
pierwszej pomocy, pogadanki, wie­
czory bajek w klubach „Wiewiór­
ka", wykonywały gazetki i albumy. 

NIE WSZYSTKIE samochody wy­
jechały z-- bazy łomżyńskiego 
PTHW. - Funkcjonariusze Wydzia­
łu Ruchu Drogowego WUSW, in­
spektorzy Gospodarki Samochodo­
wej i Sanepidu skontrolowali pod­
czas WS:Qólnej akcji 40 pojazdów 
Przedsiębiorstwa. Stwierdzili: nie­
aktualne badania lekarskie w ksią-
żeczkach zdrowia konwojentów 
usterki techniczne samochodó~ 
(brak oświetlenia, nieprawidłowo 
ustawione światła, niesprawny 
układ hamulcowy . i kierowniczy), 
niezgodności stanu licznika w kar­
tac~ drogowych ze stanem faktycz­
nym. Czy było to pierwszy raz? 
PAŻDZIERNIK W STATYSTY­

KACH Wydziału Ruchu Drogowego 
WUSW w Łomży: 32 wypadki 9 
zabitych, 31 rannych. Od począiku 
roku w 207 wypadkach zginęło 35 
os6b. a 225 zostało rannych. Głów­
ne przyczyny tragedii: błędy pie­
szych (m.in. stan nietrzeźwy), nie­
przestrzeganie pierwszeństwa prze­
jazdu, nieprawidlowe wyprzedzanie 
omijan!e, w!mijanie i skręcanie: 
stan metrzezwy kierujących pojaz­
dem, nadmierna szybkość. Nie 
wszyscy pamiętają. o używaniu pasa 
bezpieczeństwa, który przeciet może 
uratować życie. 

SANEPID JAK ZWYKLE ma 
pełne ręce roboty. Oto wyniki li­
stopadowych penetracji. Kuchnia 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży: b1·udne talerze, ka­
raluchy ŻYWe i martwe. nlewla§ci­
wie przechowywane pr6by kontrol­
ne posiłków. miszezony sprzę& go­
spodarstwa domowego, brudna szat­
nia I WC personelu (mandaty na 
S tysiące złotych). Sklepy spożYW­
eze w Limanie (GS Turośl), w So­
kołach 1 Dzlerzbi (GS Stawiski): 
sprudawcy nie maJą aktualnych 
bada6 lekarskich, myszy, brud. ba­
łagan, przeterminowane I niewłaś­
ciwie przechowywane arłykuły spo­
bwcze. Brud I bałagan stwierdzili 
łak.że pracownicy Sanepidu w Pn.e-

ZAKŁAD OCZYSZCZANIA Mia­
sta do walki ze śniegiem i mrozem 
przygotował 2400 ton piasku 100 
ton soli, 160 ton chlorku w~pnia 
4 stary i 2 jelcze, posypywarki ~ 
pługiem, kamaz-pług, 2 ładowarko­
-spycharki, 1 ciągnik gąsienicowy 
oraz nowość: pług chodnikowy. 

CO CZYTAJĄ ŁOMŻYNIACY? W 
wypożyczalni \-Vojew6idzkiej Biblio­
teki Publicznej najczęściej padaj~ 
pytania o wszystkie powieści Du­
masa, Bunscha, Fleszarowej-Muskat • 
Kuncewiczowej, Rodziewiczówny, 

iJ fjJ 34 sztuki cieląt z przeznaczen.ielQ 
n:i opas zakupili rolnicy 'X Przedsi • 

)ł b1or~tw1e Obr!>t.ll Zw.ierzęta~i _HodowJ~. 
~ uym1 w LolllZy (są zamow1enia jeszcze 
·~ na 50 sztuk). Wartość zwierzęcia Waha 
~ si~ w granicach 17 000-20 ooo złotych. 
~ ~ Nadal brakuje materiałów pokryw. 

I
. czych. Około 50 rolników gotowych jest 

wznosie nowe obory, lecz 2-letnia per­
spekty~a czekania na eternłt niweczy 
t-: zamiary. W tej chwili oko~o 30 obór 
we ma dachu. 

fjJ Na skarb państwa w br. został 
przekazane trzy. gospodarstwa rolne ~ 

I
" 52 .- . następcom. Zbyt długo (około trz~cb 

mies1ęcy) trzeba czekać od decyzji 
ZUS-u do sporządzenia aktu notarialne. 
go. . 

Gąsiorowskiego, Dobraczyńskiego 
(„Małżeństwo Anny" i „Dzieci An­
ny"), Steinbecka („Grona gni~wu". 
,,Na Wschód od Edenu"). Shawa 
(„Pogoda dla bogaczy", ,,Młode 
lwy"). Ostatnio wielkim powodze­
ni.em ci~s~y się powieść Zbigniewa 
Nienackiego „Raz w roku w Skiro­
ławkach". Swoich czytelników mają 
także serie wydawnicze: ceramow­
ska (histo:ria cywilizacji), „Globus„. 
,, +- nieskończoność" oraz biogra­
fie wielklch ludzi. Interesujący się 
psychologią pytają o Freuda I Kę­
pińskiego. Zwolennicy lektuv z 
dreszczykiem także przebierają. Do 
ulubionych autorów kryminałów 
należą.: Raymond Chandler, Agatha 
Christie, Georges Simenon i Joe ~ 
Alex. 

CD Rozbudowa szkoły w Sniadowie na. 
. , potyka ciągle na trudności. Tym razelll 
. „ jest to brak wykonawcy i inspektora 

nadzoru. Tymczasem zwiezionych 10 OOQ 
pustaków denerwuje ludzi. Rozbudowa. 
na szkoła stałaby się także siedzibą z. 
-oddziałowego przedszkola oraz zasadni. 
czej szkoły rolniczej. Póki co kończone 
są prace przy ogrodzeniu terenu, które 
solidnie wykonuje firma Aleksandra 
Swiderskiego z Lomży. 

CD Trwa adaptacja budynku, odziedzt. 
czonego po sklepie w Uśniku, na śWie. 

l>l Uicę wiejską. Szczególnie zależy na niej 

I 
młodzieży, która część prac wykonuje 
w czynie społec:iuym. 

fjJ Będą lepsze drogi. Mieszkańcy wsi I 
!:, Duchny Stare i Duchny Młode kończą 

modernizację drogi na trasie do Snia· 
dowa (3 kilometry), a oby watele S ierz. 

~· put i Zagajnych Już rozpoczęli u spraw. 

I 
nianie szosy Łomża-Sniadowo. Oba 
przedsięwzięcla powstają w czynie spo­
łecznym przY, dotacjach z · funduszu roz­
woju rolnictwa. 

SZUMOWO. Sprzyjającej pogody nie 
można było wykorzystać w pełni na 
wapnowanie gleb: na planowanych Z230 
ton gmina otrzymała zaledwie 1100. Ko. 
lejna dostawa przewidywana Jest w 
grudniu; w sam raz na wielkie mrozy. 

fjJ Straszą puste place składowe. Po­
trzeby gminy wynoszą ok. 2.000 ton wę­
gla, tymczasem co dwa tygodnie otrzy. 
muJe ona zaledwie po 2.0-40 ton. 

W LECZNICY Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii w Łomży 
duży ruch, s~czególnie w Oddziale · 
Małych Zwierząt, istniejącym do­
piero od dwóch lat. Wśród czwo­
ronogów-pacjentów przeważają. psy 

07 Brakuje ogumienia o wymiarach 
' 10x28 cali i llx2.8 cali do ciągników 

'" mniejszej mocy oraz do przyczep. Per­
spektywy są pesymistyczne. 

i koty, lecz są iakże chomiki, świn­
ki morskie; z ptaków kanarki i pa­
pużki, a z grupy egzotycznej -
żółwie. W październiku Oddział · 
przyjął 250 pacjentów. Najczęściej 
wykonywane były za.biegi modelo­
wania psich uszu i obcięcia ogon­
kó'J'V, gwoździowanie. sterylizacja, 
szczepienia profilaktyczne. Najwię­
cej zwierząt choruje na leptospiro­
zę (psy) i panleukopenię (koty), no­
saciznę, choroby skóry. Oprócz za­
biegów profilaktycznych i leczenia 

CD Coraz więcej rolników decyduje się 
na parowanie ziemnaków; jest to ko­
n:ystn.iejszy sposób przechowywania od 
tradycyjnego kopcowania. 

CD Na dal tak wysokie Jest zapotrzebo­
wanie na młode bydło opasowe, głów­
nie cielęta, że POHZ nie może zreali· 
zować wszystkich zamówień. W kolejce 
czeka ok. 70 hodowców 

~~ CD Gm.inna Spółka Wodna prowadzi 
konserwację urządzeń wodno-meliora· 
cyjnych systemem gospodarczym, nie 
posiadając własnego sprzętu ani środ· 
ków transportowych . Mus.i wypożyczać 
Je w SKR-ach, RSP-acb i u prywatnych 
właścicieli. Oczywiście, nie są to po­
życzki „od :ręki", co przesuwa terminy 
wykonania zaplanowanych prac. Szanse 
na własnego żuka czy koparkę są nikłe, 
choć Spółka ma pieniądze na ten cel. 

w Oddziale wykony~ane są. zabie-
gi kosmetyczne i operacyjne. Uwaga 
właściciele psów powyżej 3 miesią­
ca życia! W Oddziale Małych Zwie­
rząt przy ul. Nowogrodzkiej 160. w 
dniach 25-29 listopada, w godz. 
9.60-18.00 będą przeprowadzane 
obowiązkowe szczepienia przeciw 
wściekliźnie. 

CO SŁYCHAC w lesie? W Nad­
leśnictwie Łomża przeprowadzane 
są trzebieże (usuwanie powalonych 
drzew), podszyty (młode drzewa 
liściaste sadzone w tzw. lukach), · r:s 
przygutowywana jest gleba do za- ~ 
lesiania; sadzone są sosny, dęby l 
świerki. 120 hektarów szkółek za­
drzewieniowych pozwoli pomóc wo­
jew6dztwom sąsiednim: suwalskie­
mu i białostockiemu. 

W KAPLICY-GROBOWCU S:qiia­
rowskich na łomżyńskim cmentarzu 
można było ogląda6 wystawę fo­
tograficzn~ Marcina Niemczury -
„Fotografia cmentarna" zorganizo­
waną przez Łomżyńskie Towarzy­
stwo Fotograficzne, zaś w Galerii 
Towarzystwa przy ul. Moniuszki 6 
- ezynna jest ekspozycja pt. uOpo­
wieści łomżyńskich cmentarzy„ 
Zbigniewa Ciborowskiego. 
.,...,.....,.,.._._,,.._....,=mw~~·----.._• 

GOŚCILI W LOMŻY 
Andrzej Chabin, kierownik Wydziału 

Polityki Spoleczno-KulturalneJ Central­
nego Komitetu SD (Uczestniczył w po­
słedzenlll plenarnym WK! SD); płk pot. 
Krzysztof Smolarklewtez. sekretarz ge­
neralny Związku OChotnlczych Stra~y 
Pcdamych (wziął udział w uroczystym 
p061edzenlu plenarnym Zarządu Woje­
wódzktegci OSP). •· 

(il Dobiegł końca skup bura ków cukro­
wych, trwa - zboża i żywca. Do poło· 
wy listopada skupiono 1100 ton zboża 
(plan: 1000 ton), 691 ton żywca wieprzo­
wego (na , zaplanowanych 560) i 490 ton 
wołowego (430). 

ANDllZEJEWO. Dokończenie przed· 
szkoła w stolicy gminy wstrzymuje brak 
materiałów budowlanych, głównie ce· 
mentu. W tym roku nie ma żadnych 
nadziei na poprawę sytuacji. W budyn· 
ku (stan sur.owy) pozostała jeszcze do 
zrobienia instalacja centralnego ogrze· 
wania, wodno-l<anal.izacyjna i elektrycz.. 
na. Jest wykona wca, lecz nie ma mate· 
rialów n~ budowę kotłowni. W III I IV 
kwartale br. g-inina w ogóle nie otrzy­
mała cementu. 

B W przyszłym roku rozpocznie się 
rozbudowa szkoły w Andrzejewie oraz 
wznoszenie domu nauczyciela na 16 
mieszkań. Przewidywany termin zakoń· 
ezenia: 1990 r. 

ó7 W Rusk'olękacb Starych powstał 
społeczny komitet budowy szkoły dla 
klas I-IV, oczywiście - w czynie spo· 
lecznyl'n. Stara szkoła mieści się w wy· 
najętym domu. 

B Króle Małe i Duże połączy wkrótce 
Z,5-kllometrowa droga. Ruskołęki Parcel 
i Paproć Duża z sąsiedniej gminy szu­
,mowo nie tylko zbliżą się do siebie VI 
czasie, ale także - dzięki nowej drodze 
- „przesuną się'• do Zambrowa ie 1Z 
kilometrów. Pracę mieszkańców obu 
wsi w.spierają środki z funduszu gmin­
nego, którym dysponuje samorząd wiej-
ski. . 

B Załuski Lipnicwo mają swój wodo­
ciąg. Wartość przedsięwzięcia - około 
I milionów złotych - w 30 proc. pokrY· 
Il sami mieszkańcy swoją pracą. Nad 
budową wodociągu zastanawiają się tak· 
:te gostkowianie. 
ZARĘBY KOSCIELNE. Elektryczny 

zdanie. tygodnia 

Warszawa-Białystok będzie zatrzymY· 
wać się w Kietla n ce. Jest już spolecz· 
DY komitet budowy i dokumentacja 
przystanku kolejowego. Do swoich naJ· 
blibzych w Szulborzu Wielkim lub Za· 
rębach mieszkańcy Kietlanki mają dziś 
ok. 3,5 kilometra. Nowy kurs ułatwi 
także tycie wsiom Grabowo, Swierie 
Kolonia, Zakrzewo Kopijki, Pętkowo. 
Ktetłanczanie przekazują · na ten cel 

·86 OOO złotych od gospodarstwa w ciągu 
3 lat, fundusz gtniny, .oddany samorzą· 
dowł wsi, l robociznę (transport, forDlO· 
'\!ranie nasypów pod perony). Zebrali 
Jm około 200 tysięcy złotych, a war­
tośt wykonanych dotychczas prac wyDO· 
li ok. ł mlionów. Urząd Gminy daJe od 
siebie okrągły milion. Oprócz przystan­
ku kolejowego mieszkańcy Kietlanki za· 
mterzają wybudować poczekalnie. war­
tośl całego przedsięwzięcia: ok. 13 Dll­
lionów złotych. SwóJ udział deklarują 
takie młeszkaflcy zainteresowanych so-

Niekt6rzy wychodzą z aieliie, łeby się po kimś przejechać. 
zasłyszane 

myśl z aleslem 
. . 

,.Pamiętać to znaczy młe~ odwagę zosta~ sam na sam ze swoim 
sumieniem". Czyngis Ajtmatow, 

współczesny pisarz radziecki łectw. · 
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Cll\G DALSZY ZE STR. 1 

_ Panie Profesorze, do dzi iaj st.an 
bigieny \\ icj klej, i nie tylko. jest za­
tr'\ a.lają cy; do dzisiaj trwa swoiste zbie­
gostwo ze n si, wówczas powodowane 
nędzą, olHucień twem właścicieli, którzy 
trakt O'' a li chłopów Jak zwierzę1a („Gdy · 
chlo1> polski - pisał francu ski podróż~ 
uik Va utri11 o tos unkacb panujących 
w Polsce w drug.icj pot. XVIII w. -
popędza s~' e woJy, sam popędzany ' jest 
i tyłu pałką"); do dzi iaj •. mąi ma pra­
wo bić żonę, byleby nie. po kato·wsku"; 
do dzisiaj tarcy nieprzydatni wyrzucani 
są do komórki, bici i glodzcni; · do dzi ­
siaj zabija się o miedzę ... 

- Takich pesymistycznych akcen­
tów można wybrać WlGCej, jak zro­
bił to w swoim filmie Lanzmann 
- Profe~or dodał bieli do mojej 
czerni. - To . pra\.vda, te rzeczy ist­
n ie ją. ale jednocześnie dokonały się 
na polskiej wsi olbrzymie zmiany. 
tak w kulturze materialnej, jak i w 
rnentalnosci jej mieszkaóców. Pe\v-· 
ne re11kly dawnego jeszcze pokutu­
j ą, lecz wiara w kołtuny pra\vie 
całkowicie zanikła. Symbol padnar­
w'iallskiej ws1 la t temu sześćdziesiąt 
to przyslowiov,:e zapałki dzielone na 
czworo. Chłopi zim9 \.\'Stawali tyl­
ko raz dziennie, żeby nie tracić 
ciepla, po to, by ugotować karto­
flaną bryję. Po latach wybra.le m 
się z synami kajakiem po Narwi. 
Pod Ostrołęką wdałem się w roz­
mowG z chłopcem pasącym krowy, 
posiugując się jGzykiem wówczas 
zapamiętanym. „Proszq pana 
zdzi \.\·il się ch1opak - dlaczego pan 
mówi, jak m ój dziadek'?" Wieś w 
ostatnich kilkudziesięciu latach do­
konała kolosalnego skoku naprzód. 

- Mówi P a n Profc!.or o o:,. tatnicb kil-
kudzicsi~ciu · latach. Czemu przypisać 
cienmo · ci , lct'óre do lego cza u krył~ 
polską \\ie ' ? 

- Polska wieś była jedną z naj­
bardziej zaco.fan..ych w naszym krG­
gu kulturowym. System folwarcz­
no-pańszczyźniany zn a ny był, z 
grubsza biorąc, tylko na wschód od 
Łaby. WIES POLSKA BYŁA BAR­
DZIEJ ZAPUSZCZONA NIŻ, N l \ 
PRZYKŁAD, BUŁGARSKA. We 
Francj1, Hiszpanu czy \V kr a jach 
::-kandynawskich islnial w tym cza­
sie sys tem dzierża\.vczy. Kościół v1 
trch kraJac:h był prochlopski. Woj­
ny prze taczające się przez ziemie 
polskie doprowadziły do wyniszczc-
111a w ciągu XVII wieku polowy 
luclno:-.ci. Ich liczua z.malała z 12 do 
6 mihonow 1 udzi. Potem przyszły 
zabory ... 

- Przcci c; lny ob) \\al e l nas7.C'go kraju, 
gdy mO\\ a o bis tor ii Polski, ma pr'zcd 
oclyma tło t y ok1 es jag ie llon:.l{i i bi L \\ ę 
pod Grun~\a ldem. Co s ię t akf'(>go _:.la ło, 

7t' póżn1c-j zaczęło b) ć l a k zgrze bnie? 

- Umownie można przy J<.)C, że 
ODSTAW,\NIE POLSKI OD EURO­
PY ZACZĘLO SIĘ OD 1380 ROKU. 
Nędze; ''si wywołała rewolucja cen 
zboża na Zachodzie Europy. Wyrósł 
nam konkurent: Rosja. Zboże ply­
nqlo rownież z kolorni angielskich. 
Na to nałożyly się w.ojny. 

- Pr7y pry mity\\nej kulturze roln l' j , 
me\\) d a jn ej pracy pań:,.z czyżn ianej. by­
liśmy i-pich lerzem Europ~. Co o tym 
~ądzir? 

- JESZCZE JEDEN POLSKI 
MIT WYWOZILISlVIY ZBOŻE 
KOSZTEM SZALONEGO NIEDO-
J AD.\NL'\ WSI. Smiertelnośc wśród 
warstwy clllopskie j, licL.ącej 80 pro­
cent spoleczeństwa. była ogromna. 
Toteż nic dziwnego, ze F rancuz 
Vautrin, przebywający w Polsce w 
XVIII w .. podał : „K iedy zarząd1ono 
zapalerne la mpionów. których za­
warto~ć z daleka już wydzielała bar­
dzo prz} kry odór. okazało siQ. że 
t!uszcz zjedli chłopi zatrudnieni przy 
urządzan i u iluminacji'' .. Jak źle zbu- · 
dowani byli chłopi, świadczą ba­
dania a ntropologiczne 

- Jakie CZ)nniki S PO\\OttO\\l\ly, 7e \\je:,. 
pol„ka pn:cn' a la kilkU\\ ie ltO\\ e drl'pla · 
n. . . I ' ie "" miejscu? 

- K artofel i !~osa. Upowszechnie­
nie \V XIX wieku uprawy ziemnia­
ka oddali lo widmo głodu grożące­
go ws1 przy każdym nieurodzaju 
zboża (wowczas udawały się ziem­
niak:). Prawdziwą rewolucjq przy­
nioslo zastąpienie sierpó\\ kosami. 
\Vowcz.a, koszenie stalo siG wyłącz­
ną dnmeną mężczyzn. Zmimrn na­
rzc;dzia f)Ociągnęla za sobą także 
zmian~ stosunków rodzmnych. 

- Z „Konopielki" Ed\'\arda Redlińskie- . 
go \\ ynil<a. że w niektórych regionach 
kosa przyj1;la się dopiero \\ drugiej po· 
ło,, ie xx "ieku. Dzisiaj rolnicy po­
l>iadaj<\ kombajny, a _ jcdnoc1eśnie toczą 
nickończa<·e się procesy o miedzę. Czemu 
to pr1.yp1,ać? 

- Kolonizacja polskiej \VSi odby­
wała się na prawie niem1cckim. Po-

la wytyczano długie i wąskie, by 
ułatwić orkf:. Na pograniczu kur­
piowskim spotkałem rolnika, który 
miał pole długości 3 kilometrt'>w i 
kilkumetrowej szerokości. Na zacho­
dzie Europy przeważał typ pól w 
kształcie kwadratu. Późniejsze nie­
uczciwe pomiary przy komasacjf 
gruntów doprowadzaly do tragedii. 
Posiadanie ziemi decy dowalo o 
m1eJscu w hierarchii wiejskiej. 
Chłop się zaharowywał, żeby do­
kupić kawałek zagonu, dlatego 
prędzej dałby się zabić niż oddał­
by chociaż piędź swojej ziemi. Tak, 
jak ówczesny głód ziemi wywołuje 
do dzisiaj procesy i bójki o miedzę , 
tak wczorajsze niedojadanie wsi po­
woduje, że dzisiaj chłopi jedzą bar­
dzo obficie i tłusto. Dlatego wśród 
mieszkańców w si jest największy 
procent chorych na choroby wywo­
łane zawartością cholesterolu w or­
ganizmie. 

- Z jednej strony rozbija nie obie 
głów w walce o miedze, a z drugi e J 
- ziemia parzy rolników, uciekają z 
niej. Wstydzą się określenia „rolnik''. 

- Stanisla w Staszic pisząc o po-

TRZEC W PAMIĘCI WSZYSTKO, 
CO PRZYPOMINA MU DAWNĄ 
DYSKRYMINACJĘ. Zjawisko u-
01eczki ze wsi zaczęło się w Cze­
chosłowacji. Kołchoźnicy zę Sło­
wacczyzny zaczęli za pomocą po­
średników importować polskie sta­
re panny z Podhala. Ucieczka ze 
wsi jest w tej eh wili zjawiskiem 
powszechnym. We Francji gorsze 
wsie wykruszyły siG już dawno. W 
ich miejsce przyszli letnicy. Ziemię 
zajesiono. W Prowansji, pod A \~i­
nicmem, poznalem rolnika na 80 hek­
tarach. którego żywy inwentarz to ... 
kot. Stał się przedsiębiorcą ogrod­
niczym. Na 7 miesiGCY sprowadza 
200 Portugalczyków do pracy. Po 
sezonie na 5 miesiGCY 'INY jeżdża na 
Ri \·i en~. 

- Czy „grozi" to rÓ\\Jliet.. pob.ki c mu 
rolnilto\\ i? 

- Dogonie: kraJe zachodnie będzie 
bardzo trudno, tym bardziej że ze 
Wsi odplywaj<l najzdolniejsi. Dlate­
tego jestem glęboko przekonany, że 
dojdzie do kolektywizacji wsi pol­
skiej. Dokonam> by tego już w la­
tach pi~ćdziesiątych, gdyby nic po-

jeszcze było o tym głucho. P~aw: 
dopodobnie pierws-r wyrok śm1erc1 
za czary miał m iejsce w 1511 roku 
w Waliszewie koło Poznania. 

- czy zdołaliśmy nadrobić 2:alcgłości1 

- Tak. POLSKA .HALEZAŁA DO 
KRAJÓW, W KTÓRYCH STOSUN­
KOWO NAJDŁUŻEJ PŁONĘŁY 
STOSY Z NIESZCZĘSLIWYMI O­
FIARAMI ZABOBONU Ostatni 
wielki proces odbył się w 1775 roku 
we wsi Doruchów w Ziemi Wie-
1 uńskiej. Spalono ·na stosie kilka 
czy kilkanaście wspólniczek szata­
na. Zarazem wydana u nas ustawa 
znosząca tortury podczas śledztwa 
wyprzedziła tego typu akty . w. wie-
1 u krajach zacbodnioeuropeJskich. 

- Sztandarowe dzieło inkwizycji -
„:Młot na czaro"' nice", praca niemieckich 
dominikanów Jakuba Sprengera l Hen­
r y ka lns litatora, zostało przełożone w 
półtora • wieku od daty ukazania się ory­
ginału (1489) na język polski. Czy ten 
fakt dobrze o nas świadczy? 

- Swiadczy o naszym opóźnieniu 
kulturowym pod każdym względem. 
MY, POLA CY, JESTEŚMY PRZE-

Bohdan Bara:10wskl urodził si~ w 191:5 rol;:u w -Wa1 · "'ie. Dzleci1'lstwo i młodo"ć spędził w Pułtusku. 
Dyrektorem miejscowego gimnazjum był Jego ojciec \\'acla\\. hbtoryk z wyks:.ctalecnia, który swoje zainte­
resowania ludowymi wierzeniami i cl igiJnymi i demonologieznymi zaszczepi! synowi. Bohdan Baranowski, wpierw z ojcem, a później jako ur:zen gin1Qazjum sarnoclzielnic. p:zemierzal Puszczę Zieloną i Białą . Pieszo dotarł do 
Myszyiica, l<adi-idła. Dlugos1mll... n >ż<a11 . w""7KO'l.va. odwiedził sławne bagno Pulwy. miejsce szczególnej ak­
tywności diabla. z orylami (flisakami) spłynal Biebrza i Narwią do l\'lodlina. Te wędrówki za"wooowały póź­
t).iej w pracy naukowej Studiował na Uniwcr'Sytecie \\'ars:.cawskim historię. etnografię, orientalistykę (turko­
logia). W ,1938 roku uzyskał doklurat z historii Pocll'zas okupacji - żołnierz AK, uczestnik Powstania War­
szawskiego. Trzykrotnie stawiany pod mur cio rozstr7elanla. Po wojnie przeniósł slę do Łodzi Został adi~nktem w Uniwersytecie Łódzkim. póżnieJ dziekanem Wydziału ·Historyczno-Filozoficzne~o. Redaktor naczelny wydaw­
niclw Uniwersytetu Łó<i:tl<iee;o. Profesor zw.yczajny. Obe<'nie mim"t> emerytury nadal p rowadzi zajęcia ze 
studentami. Jest autorem '4 00 prac (łąl'zn1e :.c rel'enzjami). W S\voich badaniach profesor skupił si~ głównie na 
Ili lorii kultury ludowej XVI! 1 X\'!ll \\'icku. I\;ajważniejsze prace z tego zakresu: .,'Walka chłopów kurp iow­
skich z feudalnym uciskiem": „Zyl'ie cocl:tienne małego miastecz~a w XVll l XVIII wieku"; „Zycie codzienne 
wsi między Wartq a Pili<'ą w Xl X w.".· „Spra wy obyczajowe w sądownictwie wiejskim w Polsce wieku XVII 1 XVIII" , „l\lłynarstwo polskie". „Polska lrnrt·zrna·•: „Procesy czarownic w Polsce w XVII t XVIII wieku"; 
.. O hultajach. wicd;;mal'h i ws1C'tl ·n1kad1 ~1k1cc z obyczajów XVll i X VIII wieku"; „Nietolerancja l za­
bobon w Polsce w wieku XVII l XVIII" . „ w lue,gu upiorów l wilkołaków". ·współautor trzytomowego „Za­
.rysu· lustor li gospociarstwa wic'jskicgo w Polsc:c". Prof. Boł1tlan Baranowski najba rdziej ceni w swoim dorobku 
pracę .. Kultura ludowa XVI I i XVl II wicku na ziemiach Polski : rodkowej. 

łożeniu społecznym chłopa st wier­
dz.il , że jest to „największej wzgar­
dy człowiek". W Łodzi , gdy miesz­
czanin na mieszczanina powiedział 
„Ty chłopie!", płacił kar~. „Chłop" 
w języku rosyjskim znaczy „nie­
wolnik". P rzez wieki wyzuty z 
wszelkich praw. na dnie drabiny 
społeczne j. Wytworzyło to w nim 
głębokie poczucie niższości. Co z le­
go, że chłop d·zis1aj zarabia kilka­
krotnie więce] niż jego brat w mieś­
cie? Ale jaką pracą jest to okupio­
ne! Dlatego to poczucie upośledze­
nia nie zanika. a pogłębia ~ię. Chłop 
próbuje to pokrvć szaloną pewnoś­
cią siebie. a le w głębi ducha \Vsty­
dzi się swego ,-pochodzenia. Widzia­
łem , jak pr~·wieziono wycieczkę ze 
wsi do Muzeum Etnograficznego. 
,,Co w tym ciekawego'!" mó­
\V.ili n1iędzy sobą, gdy pokazywano 
im radło. CHŁOP NIE CHCE SŁY­
SZEC O KULTURZE LUDOWEJ, 
CHCE JAK NAJSZYBCIEJ ZA-

s. ług 1 ,,/ano s ię silą . Obecne warunki J 
gospodarowania zmuszą rolników do l 
oddania ziemi. 

- W Chinach natomia ... t aepo " a t yzo· 
\'\ano rolnict\\O i po raz pien\szy od 
bard/o "ie lu lat \\ yeksportO\\ano ryi ... 

- Być może. że polska wieś pój­
d zie w kierunku gospodarstw far­
m erskich. ale wówcza s nie wielkość 
gos podarst v.r będzie istotna, a inten­
syfikacja produkcji. \Vybór kierun­
ku będ zie zależał od prowadzone j 
polity ki ,,·obec \\'Si. 

- Uchodzi P a n, Pro!c:.orze, za czoło­
~' ego polski.ego demonologa jako autor 
kilku prac po~więcouych demonom i in· 
ny.ro ~iłom nict'Zy tym. Czy przeprowa­
dzane prze2 Pana badan la pot\\ ierdzają 
op1n1c;, 1ż Pol. ka, w czasie gdy w całej 
Europie płonęły . tosy, była \\Y1'Pą to· 
leuncji i humanitaryzm.u? 

- ddy już w XV wieku, w za­
chodnięj Europie, palono wspólnicz­
ki diabla - czarownice, w. Polsce 

SWIADCZENI, ŻE CO JAK CO. 
ALE KULTUROWO TO JESTESMY 
PĘPKIEM SvVIATA. POLSKA ME­
GALOMANIA NARODOWA, KTÓ­
RA BYŁA PRZYDATNA W OKRE­
SJE ZABORÓW, OBECNIE JEST 
AN ARCHI CZ N A I NIEBEZPIECZ­
NA. Kultura polska miala swoje 
niewątpliwe .osiągni~cia. Dzielo An­
drzeja Frycza-Modrzewskiego było o 
wiele glębsze od dzieła Lutra, ale 
Luter trafił w sprzyjający moment. 
Studentom, jako miłośnik futbolu, 
daję takie porównanie: w wieku 
XVI byliśmy w czołówce I ligi, w 
wieku XVII spadliśmy do II ligi, 
wiek XIX to końcówka III ligi... 

Metalowy diabełek w dłoniach 
profesora Baranowskiego, zdało sit::, 
ożył. Grał na nosie i chichotał. gdy 
żegnałem si~ z gościnnym gospoda­
rzem. A może to tylko whisky, w 
której profesor „zadał mi diabła", 
mąciła wzrok? 
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W 10 roku swojego. istnienia wo­
jewództwo łomżyńskie rozpo­
czyna kolejną przymiarkę do 

przyszłości, ściślej, ustala założenia 
wojewódzkiego planu społeczno-gos­
podarczego na lata 1986-90. Jest to 
zajęcie póki co dla dość wąskiej 
grupy osób, które z racji funkcji 

· i powinności społecznych mają szcze­
gólny obowiązek programowania 
przyszłości. Tak zwany przeciętny 

obywatel przede wszystkim śle po­
stulaty pod adresem różnych szczeb­
li, zna wspaniale skalę potrzeb, ma­
ło natomiast wie o możliwościach 
ich zaspokojenia. Tu jest chyba w 
naszej edukacji obywatelskiej błąd 
podstawowy, który-- w konsekwencji 
rodzi poczucie małego wpływu na 
bieg spraw publicznych. Taka świa­
domość sprzyja z kolei rodzeniu 
bierności i bezradności, a jedynym 
przejawem aktywności staje się 
narzekanie: jak oni rządzą, co oni 
robią. 

Sposobem na zmianę tego stanu 
rzeczy jest doprowadzenie do sprzę­
żenia zwrotnego między oczekiwa­
niami społeczeństwa a uznaną pub­
licznie jakością wyborów celów spo­
łecznych. Okazją takiego działania 

jest przygotowanie zadań planu spo­
łeczno-gospodarczego na najbliższe 
pięciolecie. Projekt tego planu, spo­
rządzony już w sierpniu przez Wo­
jewódzką Komisję Planowania, był 
dokumentem, którym posługiwali się 
kandydaci na posłów podczas spot­
kań z wybor cami, analizowano go na 
różnych zebraniach I w tym sensie 
wymóg tzw. konsultacji został speł­
niony. 

Niebawem plenum wojewódzkiej 
instancji partyjnej rozpatrzy tę kil­
kuwriantową w swych za6adni­
czych celach pięciolatkę gospodar­
czą, wyrazi o niej swoją opinię, zaś 
sesja Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej ostatecznie zdecyduje, jakim 
dziedzinom potrzeb społecznych 
przyznać pierwszeństwo; na co 
mniej, na co więcej wyłożyć. 

WARIANTY 
A wybór jest piekielnie t:Fudny, 

bo środków niewiele (14,9 mld) plus 
fundusze celowe i społeczne, co po­
zwala przeznaczyć na inwestycje 
łącznie, w całym pięcioleci u, 21 mld. 
Oznacza to pokrycie ledwie w poło­
wie najpilniejszych potrzeb. Trze­
ba się więc na coś zdecydować. 
Stąd cztery warianty projektu pla­
nu pięcioletniego. 
Warianł pierwszy. Główny stru­

mień środków na gospodarkę ko­
munalną - 34,2 procent nakładów 
inwestycyjnych; rolnictwo - 30,2; 
oświata - 12,4; ochrona zdrowia -
S proc. Pozostałe nakłady na opę­
dzenie najpilniejszych potrzeb w in­
nych dziedzinach. 
Warianł drugi. Zakłada on jesz­

cze większe, bo wynoszące 40,3 proc. 
inwestycje uprzywilejowanie gospo­
darlti komunalnej kosztem zmniej­
n.enia nakładów na rolnictwo, któ­
remu przypad~oby 28,2 proc., i oś­
wiatę, która otrzymałaby 8, 7 proc. 
Wydatki na ochronę zdrowia zosta­
ł7by na tym samym poziomie. Do­
tyczy to wszystkich cztęrech warian­
tów. 

Wariant trzeci. Uprzywilejowuje 
rolnictwo, na które przeznacza 38,9 
proc.. przy jednoczesnym zmniejsze­
niu nakładów na gospodarkę komu­
nalną (29,5 proc.) i utrzymaniu ta­
kich samych nakładów, jak w wa­
riancie drugim, na oświatę i zdrowie. 

Wariant czwarty. Daje pierwszeń­
stwo budownictwu oświatowemu 
kosztem ograniczenia inwestycji w 
rolnictwie i gospodarce komunalnej. 
Nadal utrzymuje on wysokie nakła­
dy na rolnictwo (28,2 proc.) i gos­
podarkę komunalną (28,9), na oświa­
tę przeznacza jednak aż 21 proc., 
zdrowiu nie odejmując nic. Przy 
realizacji tego wariantu nie obesz­
łoby się (przy uwzględnieniu nie­
dostatku mocy budowlanych, na 
które cierpi województwo) bez o­
graniczenia wielkości budownictwa 
mieszkaniowego. 

Ogromna trudność wyboru wa­
riantu polega na tym, że istnieją 
tysiące jednako prawie mocnych ar­
gumentów przemawiających za pil­
nym ratowaniem gospodarki komu­
nalnej, rolnictwa, oświaty czy kul­
tury. 

·ooWAGA DECYDENTOW 
Z punktu widzenia mieszkańców 

miast, a także skali nacisku społecz­
nego, gospodarka komunalna wy­
maga szczególnego zainteresowania. 

KUSE STANISŁAW 

ZAGÓRSKI 

UBRANKO 
DLA P~RZYSZŁOŚCI 
Nie starcza już ciepła, nie starcza 
wody, nie starcza gazu (w nowych 
blokach instaluje się kuchenki elek­
tryczne). Brak uzbrojonych terenów 
pod budownictwo, a wiele starych 
budynków od lat wymaga gruntow­
nego remontu i unowocześnienia. 
Nie cierpiącą zwłoki potrzebą jest 
budowa komunalnych i przemysło­
wych oczyszczalni ścieków, wysy­
pisk i wylewisl2. Wszystko jest tak 
pilne, że trzeba w~elkiej odwagi, 
żeby wskazać, co odłoż!Yć na bogat­
sze. lata. Tymczasem nawet przy­
jęcie wariantu drugiego, najbardziej 
korzystnego dla gospodarki komu­
nalnej, QO pozwalającego zainwe­
stować 6 miliardów złotych, nie po­
zwoli na rozpoczęcie realizacji ga­
zociągu z Białegostoku, Łap, Wyso­
kiego Mazowieckiego przez Zamb-
rów do Łomży, co znakomicie ułat­
wiłby funkcjonowanie gospodarstw 
domowych,• częściowo rolniczych i 
przemysłu. 

A przecież ten wariant. nazwij­
my go komunalny, powstał kosztem 
innych dziedzin: rolnictwa i oświa„ 
ty. Czy da się coś uszczknąć z oś­
wiaty i jakim kosztem? Trze ba być 
głuchym i ślepym , żeby nie widzieć, 
co się dzieje w szkołach: ciasnota, 
dzieci wracające późnym wieczo­
rem z popołudniowej zmfany lek.! 
cyjnej, anachroniczne wyposażenie, 
brak sal gimnastycznych, basenów, 
miejsc w przedszkolach, brak miesz­
kań dla nauczycieli, a jak ich - .to 
i nauczycieli. Któż powie, że nie 
jest t o .pilne, nie· jest to ważne, 
że przyszlo§ć nam zwłokę Wybaczy? 
Tymczasem nawet . najbardziej ko-

rzystny dla oświaty wariant czwar­
ty oznaczać może nakłady wielkości 
tylko (aż) 3 miliardów złotych. Przy 
czym - jak twierdzą autorzy pro­
jektu planu - wariant ten spowo­
d uie konieczność ograniczenia bu­
downictwa mieszkaniowego. 

OP02NIENIA 
Nikt nie zapr.zeczy, że rolnictwo 

to najważniejszy dział gospodarki 
województwa, jego podstawa. A jak 
rolnictwo to i wieś, miejsce pracy 
i życia ponad 60 proc. mieszkańców 
województwa. Nawet wariant trze­
ci, obdarzający przywilejem rolnic­
two (5,8 miliarda zł nakładów), 
dostrzega tylko to, co bezpośrednio 
pobudza produkcję. Stąd, podobnie 
jak w innych wariantach, stawka 
na meliorację, a w niej szczególnie 
na drenowanie gruntów ornych, da­
jące najbardziej wyraziste efekty. 

Nawet przy maksymalnych nakła­

dach na ten cel (2, 7 mld) oznacza 
to... .zwolnienie tempa melioracji ~ 
stosunku do lat ubiegłych i „po­
zwoli na osiągnięcie w roku 1990 
wskaźnika zaspokojenia potrzeb na 
poziomie 51 proc." 

Jest to dodatkowy argument 
wspierający starania województwa 
o objęcie zadań melioracyjnych za­
mówieniami rządowymi i śred­
nioroczne dofinansowanie w wyso­
kości 400 milionów zł, co pozwoli­
łoby dodatkowo drenować ok. 1,5 
tys. ha rocznie. Tym bardziej że, 
o ile w budownictwie mieszkanio-

·wym brakuje mocy, to w melio­
racyjnym - ich -dostatek, czyli du­
że możliwości przerobowe. Wcześ­
niejsze przymiarki i prognozy prze­
widują, że globalna produkcja rol­
na powinna wzrosnąć w nadchodzą­
cym pięcioleciu o 34-40 proc. w 
stosunku do średnich lat 1980-84, 
zaś produkcja towarowa, decydują­
ca o udziale województwa w pro­
dukcji żywności, od 23-34 proc. Są 
to dość śmiałe, ale - zdaniem auto­
rów projektu realne · zamie­
rzenia, jeśli oczywiście rolnictwo 
lepiej wykorzysta rezerwy wynika­
jące choćby z niskiego nawożenia 
mineralnego (obecnie o.K:. 12Q NPK 
na ha przy średniej krajowej 182,5) 
czy też skłonienie gospodarstw, któ­
re niczego nie· hodują - a jest 
ich 12 proc. I obeJmuJą 4,3 proc. 
użytków rolnych - do chowu byd­
ła i ~rzody chlewnej. 

Wspominając o melioracji, dre­
nacji dotknęliśmy tylko wycinka 
rolniczej rzeczywistosci produkcyj­
nej. A przecież czynnikiem produk­
cyjnym stało się rownież zaopatrze­
nie wsi w wodę, której deficyt po­
głębia się wyraźnie, hamując roz­
wój hodowli Brak studni głębino­
wych i sieci wodociągowych utrzy­
muje wieś W- zacofaniu cywiliza­
cyjnym, utrudnia higienę codzien­
ną, pogarsza jakość mleka, czyni u­
ciążliwym prowadzeme gospodar­
stwa domoVvego, z.mechęca do po­
bytu na w si. Czy żałować grosza, 
żeby to opóźnienie odrobić'? Ale co 
robić, kiedy środków me staje. Je­
dyna możliwość przyśpieszenia -
wysiłek społeczny: czyn, opodatko­
wanie, chęć zbiorowa, którą wes­
prze państwowy fundusz. W hierar­
chii potrzeb kolejne miejsce zajmu­
je elektry fi.kacja, a raczej moder ­
nizacja wysł_użonych linii · przesyło­
wych i wymia_na urządzeń, tak, że­
by gospodarstwa rolne mogły w 
większym zakresie (jakież w lej 
dziedzinie mamy opóźnienie w sto­
sunku do kraju, Europy) korzystać 

z siły energfi elektrycznej. I da­
lej już jednym tchem wymieniana 
lista potrzeb: drogi, telefonizacja, 
świetliice, komunikacja, usługi, wy­
posażenie w sprzęt, maszyny rolni­
cze ... Któż powie, że nie pilne! Po­
ziom zaspokojenia tych potrzeb de-1 
cyduje o samopoczuciu mieszkańców 
wsi, o tym, czy młodzi jej miesz­
kańcy częściej będą wiązać swe 
perspektywy życiowe z pozostaniem 
na. wsi. 

· TRUDNE WYBOR-Y 
Nadszedł \vięc dla nas wszystkich 

czas bardzo trudnego wyboru. Przyj­
dzie wprost zdecydować: czy każ­
demu po troszeczku, małym krocz­
kiem czy też półkroczltiem do przo­
~u, łatając największe dziury i pu­
łapki; czy też zdecydować się na po­
pchnięcie, szus w jednej, dwóch 
d ziedzinach, który ież przecież nie 
przynosi rewelacyjnych sukcesów w 
odrabianiu zapóźnień. Po prostu ta­
kie mamy teraz możliwości , wyni­
kające z określonej sytuacji, w ja­

kiej znalazł się krnj, którego woje­
wództwo jest przecież częścią skła­

dową. Ale im mniej środków. tym 
bardziej trzeba ważyć każdą decyz­
ję inwestycyjną, obracać kilkakrot­
nie w rękach każdą zl otówkę, by 
wreszcie ją wydać z największym 

pożytkiem. 

Przypomina mi się tu opowieść o 
sesjach budżetowych prof. Stanisła­
wa Dębowskiego, byłego przedw-0-
jennego rajcy mjejskiego '"' ł,omży 
{a te sesje miejskie odbywały się 
tylko po pracy); radni o każdy 

grosz skakali s9bie do oczu. I żeby 
przeforsować wydatki na jakąś dzie­
dzinę, trzeba bylo zawierać szyb­
kie koalicje; bloki , i walczyć, prze­
konywać' całymi godzinami. 

Czy te tra dycje ożyją w · cbwi1i 
kolegialnej decyzji o ostatecznym 
kształcie planu spoleczno-gospodar­
czego na najbliższe pięciolecie? 
Który wariant weźmie górę? Może 
w toku dyskusji zrodzi się jeszcze 
jeden, kompromisowy, piąty wa­
riant? Trudno to przewidzieć. Naj­
trafniejszym rozwiązaniem będzie 
takie, które najpełniej sprzęgnie 
możliwości z potrzebami, wysiłek 
panstwa z inicjatywą społeczną. 

Rys. Marka Polańskiego 
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Piliśmy tego oma od piętnastej. 
Trochę z Zen kiern, n101m 1.<0ukub1-
nem, troctę u Zav. iejsk1ch. Ńle wy­
piłam duzo; po1oży tam się spać już 
po jednej butelce. Obudziło mnie 
silne pragnienie. Chciałam, żeby 
Zenek poszedl po wódkę, ale on po­
wiedział, że się źle czuJe, i dał mi 
pieniądze na pół litra. Wyszłam z 
domu tuż po połnocy. Gdy przecho­
dziłam obok Za v. iej~kich, zobaczyłam 
w oknie światło. Postanowiłam po­
prosić Ankę, że!Jy m1 towarzyszyła 
na melinę. Po wejsc1u do środka 
zobaczyłam Antka. Był bardzo zde­
nerwowany, cały się trząsł. Spod­
nie miał u walane błotem i krwią. 
„Mamo - powiedział - chyba za­
biłem człowieka." 

- . -
Marianna Krasoń wygląda . na sta­

rą kobietę. Ma wprawdzie dopiero 
37 lat, ale widać ostatnie lata żło­
biły na jej twarzy podwójne bruz­
dy. · Ci, którzy ją znają, mówią, że 
to od wódki i łajdactw, ale ona wy­
rzeka tylko na Los, który najpierw 
zabrał jej męża, a potem zesłał kło­
poty z Antkiem. Do dziesiątego ro­
ku życia nie było z nim żadnych 
problemów. Dopiero po śmierci oj­
ca zaczął się słabiej uczyć , stał się 
RTnąbrny i agresywny. Podstawówkę 
ukończył z wielkim trudem w 1981 
roku. Miał słabą pamięć ... 

Sobie Marianna Krasoń nie ma 
nic do wyrzucenia. Chodziła z sy­
nem do psychiatry, stosowała się do 
wszystkich jego zaleceń. Doradził 
jej np. posłanie chłopca do zasad­
niczej szkoły zawodowej, lecz takiej 
o niższym poziopiie. W pierwszym 
roku radził sobie nawet dość dob­
rze. Podczas wakacji (które zafun­
dowała siostra Matylda, mieszkają­
ca w Szwecji) · była z nim na wcza­
sach w Swinoujściu, w hotelu · „Bał­
tyk". Po powrocie Antek oświadczył 
jej jednak, że do internatu już nie 
pójdzie. Ulokowała go więc u da­
lekiej krewnej. Ale juŹ nie dawał 
sobie rady z materiałem i pod ko­
niec drugiej klasy zabrała go do 
s1eb1e. Mieszkał z babcią w nowym 
domu przy Harcerskiej (sfinansowa­
nym przez siostrę Matyldę). Ona nie 
chciała pozbiwać się starego miesz­
kania na 19 Stycznia. Siostra dała 
im też na ' zakup magla i praso­
walni. Antek pomagał jej w maglu 
do 1 września 1984 r„ potem za­
czął pracować w Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego jako robotnik. 
7 listopada miał wypadek„. 

- Jaki tam wypadek! Dostałem 
butelką od kochanka matki. Przy­
szedłem do domu, a ona tam była 

I akurat „ z Kurzawskim. Chciałem 
odebrać klucze, ale Kurzawski za­
bronił otwierać, więc zacząłem ko­
pać w drzwi. Tamten wtedy wy-
szedł i dał mi butelką po głowie. 

Matka miała. wielu kochanków. 
Wiedział o tym, tzn. dowiedział się, 
kiedy miał piętnaście lat. Często 
wymuszał na ruch pieniądze. Mat­
ka kazała mu to robić, kiedy jej 
nie płacili. Chyba ze dwa lata 
wstecz chodziła z Beńkiem Rogal­
skim. .Teraz Beniek siedii za roz­
bój, a matka ma nowego apszty­
fikanta. Nie ma czego żałować: Be­
niek w ogóle nie zajmował się nim 
(matka zresztą też nie, utrzymywa­
ła go babka), chyba że postawił 
wódkę. Matka dużo piła i też mu 
stawiała. Na dobre zaczął pić dwa 
lata temu. Teraz ma dziewiętnaście 
lat i jest już nałogowcem. 

- . -
15 kWietnia 1984 roku, poniedzia­

łek. Dobrze zaczynał mu się ten ty­
dzień. Wstał koło południa, poszedł 
do zakładu po zasiłek chorobowy; 
ostatni. bo ostatni, ale 10 tysięcy­
przyjemnie grzało kieszeń. Właści­
wie to zwolnienie skończyło mu się 
już tydzień temu (pół roku po 
wspomnianym „ wypadku"), lecz za­
raz pierwszego dnia pokłócili się · ze 
spawac.zem i rzucił robotę w diab­
ły. Ostatecznie od czego jest . babka? 
Utrzymywała go do tej pory, to po­
radzi jeszcze. Kręcił się trochę po 
mieście, a potem poszedł do Za­
wiejskich, sąsiadów z tego samego 
budynku. Zastał tam matkę z kon-. 
kubinem. Od jakiegoś czasu był z 
nim trochę skłócon~, więc na zgo­
dę wyciągnął dwa tysiące i zapro- -
ponował mu, żeby kupił za to trzy 
butelki wódki. Zenek zgodził się 
nez przekonywania, ale akurat przy­
szła stara Zawiejska z bańką piwa, 
Więc postanowili odłożyć tę przy­
jemność na później. Po pół godzi­
nie nie było już o czym gadać, a i 
piwo też się skończyło. „Zw.inęLi 
się" więc do domu Zenka, zahacza­
jąc po drodze o sklep monopolowy. 
Pili rozmawiając o jego wyjeździe 
do Warszawy. Ma w stolicy kogoś 

z rodziny matki, mógłby tam zna­
leźć jakąś pracę„. Zostało im jeszcze 
pół butelki, kiedy Zenkowi „urwał 
się film'>. Nie na długo. Oprzytom­
niał na dzwonek do drzwi. Przyszło 
dwóch mechaników z ZURT-u do te­
lewizora. Przynieśli z sobą pół bu­
telki Wina. Po skończonej robocie 
wypili wspólnie krośnieńskie słodkie 
i „zaoszczędzoną" ćwiartkę. Mecha­
nicy wyrueśli się, a oni, zmożeni 
alkoholem, położyli się spać. 
Było jeszcze dobrze przed półno­

cą, kiedy wstał i - nie budząc Zen­
ka - wyszedł na ulicę. Chłodne po­
wietrze otrzeźwiło go. Początkowo 
miał zamiar wracać do siebie, ale 
po drodze rozmyślił się - u Za­
wiejskich jeszcze się świeciło. Do 
m ieszkania sąsiadów jednak nie do­
tarł, zaintrygowały go głosy docho­
dzące z ogródka. Dwa z nich roz­
poznawał: Panasa i Bruczewskiego.„ 
Naprawdę było ich czterech: Pa­

nas, Bruczewski, Giero i Kobylak. 
Spotkali się przypadkiem u Zawiej­
skich. Giero-śmieciarz i Kobylak 
przytaszczyli dwa wina, chcieli po­
życzyć szkłp; Panas i Bruczewski 
przyszli odwiedzić Ankę Zawiejską, 
ale poczuli ochotę na klina. Kiedy 
Antek wchodził do ogrodu, kończyli 
właśnie dwie następne butelki. 

- Przyniosłem sobie pustak z su­
poreksu i dosiadłem się do nich. 
Niestety, wina już nie było, więc 
zaproponowałem składkę. Zgodzili 
się. Panas i Bruczewski poszli ze 
mną do „Sródmiejskiej'', dwaj nie­
znajomi zostali na ławce. Jednemu 

nie chciało się ruszyć z miejsca, 
drugi nie mógł, bo już wcześniej 
zasnął, spity. W „Sródmiejskiej" ku­
piliśmy trzy wina, ale nie doszliś­
my z nimi do ogródka Zawiejskich. 
Panas z Bruczewskim pokłócili się. 
Bruczewski zabrał dwie butelki i 
poszedł w jedną stronę, a ja z Pa­
nasem w drugą. Wino wypiliS'my u 
jakiejś starszej kobiety. Potem roz­
staliśmy się. Ja, jak planowałem 
wcześniej, poszedłem do Zawiejskich. 
Wybrałem drogę przez ogród. Na 
ławce pod drzewem siedział jeden 
z tych dwóch nieznajomych. Dzisiaj 
wiem, że nazywał się Kobylak. Pod­
szedłem do niego i powiedziałem, 
żeby szedł do domu, bo sąsiedzi 
mogą mieć dd mnie pretensje, że 
przyprowadzam do ich ogródka nie­
znajomych. Facet był komplet~ie 
pijany. Próbował coś mówić, ale 
tylko bełkotał. Nachyliłem się nad 
nim. Nie o czeki wanie eh wycił mnie 
za ramię, zaczął szarpać, a potem 
uderzył w brzuch. Zdenerwowałem 
się. Zdzieliłem go dwukrotnie pięś­
cią w głowę. Upadł. Kopnąłem raz, 
drugi, trzeci. Wszystkiego może z 
siedem razy. Byłem zły. Nie wiem, 
dlaczego tyle razy go kopałem. Fa­
cet się nie ruszał. Próbowałem go 
podnieść, ale nie dałem rady; stra­
ciłem równowagę i przewróciłem się 
obok niego. Wtedy zobaczyłem, że 
na jego głowie leży pustak. Odto­
czyłem go na bok i znowu usiło­
wałem posadzić na ławce. Naciąg­
nąiem mu przy tym na głowę ko­
szulę i sweter. Wreszcie nadepną-
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iem butem na gołe plecy i prze­
wróciłem łeżąceso na bok Wyda­
wało mi się, że nie oddycha. Po­
szedłem do Zawiejskich. Anka z 
Bruczewskim siedzieli przy winie. 
Powiedziałem, że chyba zabiłem 
człowieka. Anka nalała mi do miski 
wody, umyłem ręce. Jeszcze raz 
wyszedłem do ogrodu. Przyklękną­
łem przy Kobylaku. Chyba jednak 
oddychał. -·-- Dlaczego nie udzieliła pani po-
szkodowanemu pomocy? Jest pani 
przecież z zawodu pielęgniarką. Być 
może Andrzej Kobylak żyłby dzi­
siaj - pytanie przesłuchującego 
długo pozostaje bez odpowiedzi. Ma­
rianna Krasoń zdaje sobie sprawę 
z tego, że właściwie nie ma nic do 
powiedzenia. 
~ Ja„. ja - decyduje się wresz­

cie - bałam się ewentualnego wi­
doku nieboszczyka i krwi. Ale po­
prosiłam Bruczewskiego, żeby po­
szedł do ogródka zobaczyć, jak jest. 
Ja z Anką z tego strachu uciekłyś­
my na ulicę. Za moment dogonił 
nas Bruczewski. „No, leży" - po­
wiedział o Kobylaku. Postanowiłam, 
że pójdziemy do Zenka. Miał jeszcze 
u siebie pół litra. Wypiliśmy; An­
tek tylko jeden kieliszek, więcej nie 
chciał. Potem poprosiłam brata An­
ki Zawiejskiej, Kazik<:\, żeby kupił 
gdzieś jakąś połówkę i zbadał sytu­
ację w ogródku. Anka poszła razem 
z nim. Była druga w nocy. Wrócili 
po czterdziestu minutach. Kazik ro­
bił siostrze wyrzuty, że szła za nim 
do ogródka i zostawiała ślady. Da­
lej piliśmy w czwórkę. Rozmawia­
liśmy o zdarzeniu, tylko Antek nie 
odzywał się ani słowem. Około pią­
tej Kazik pożyczył od Antka dwa 
tysiące i znowu poszedł po wód­
kę. Ja w tym czasie skoczyłam do · 
matki po plecak, zapakowałam ciu­
chy Antka I powiedziałam mu, że 
ma uciekać do Warszawy. Potem 
w trójkę odprowadziliśmy syna na 
okazję. Zatrzymałam jakiś samo­
chód z warszawską rejestracją. Po 
powrocie do Zenka wypiliśmy pół 
litra, kupione przez Kazika. Koło 
szóstej Kazik biegał jeszcze po dwa 
wina. A potem położyliśmy się spać. 

- . -
Andrzej Bruczewski nie pospał 

tego dnia długo. Miał jechać przed 
południem z babką do Kurnosa na 
pogrzeb prababki. Traf chciał, że 
spotkał „na mieście" kumpla; naz­
wiska nie pamięta. Obciągnęli pół 
litra. A że nie można było mar­
nować tak dobrze rozpoczętego dnia, 
wsadził babkę do taksówki, a sam 
poszedł do Anki Za wiejskiej dowie­
dzieć się, co z Kobylakiem. Powie­
działa mu, że fa.cet jednak nie ży­
je. Wola boska. Trzeba było to za­
pić. Siedział właśnie w knajpie nad 
baterią piwa, kiedy zwinęła go mi­
licja. 

Zenek i Marianńa Krasoń nie spali 
dobrze. Męczyło ich pragnienie. Nie 
było innego \yyjścia - Zenek zwlókł 
się z wyra i poszedł do sklepu po 
piwo. Podziałało jak balsam. Kiedy 
ponownie zażywali zasłużonego wy­
poczynku, do drzwi zadzwoniła mi­
licja. - . -

- 7 listopada 1984 roku mój syn 
Antek miał wypadek. Doznał ura­
żeń głowy, silnego wstrząśnienia 
mózgu i złamania podstawy czaszki. 
Od tej pory chorował na głowę, 
miał skłonności psychopatyczne. Jeśli 
ktoś na niego źle spojrzał, zaraz o­
czy robiły mu się czerwone, usta 
siniały i, wyjąc, rzucał się na niego. 
Jeśli nie było nikogo, na kim mógł­
by się wyżyć, dokonywał samouszko­
dzeń: przecinał sobie skórę na przed­
ramionach bądź brzuch. Trzy razy 
chciał się · powiesić. Dwa razy 
przeszkodziła mu w tym moja ma­
ma. Raz wieszał ' się na gałęzi śli­
wy w ogródku na Harcerskiej. U­
słyszałam charczenie. Urwałam sznur 
razem z gałęzią. To wszystko przez 
śmiertelny wypadek męża. Bardzo 
to przeżyliśmy oboje. -· Po kilku dniach Antoni Krasoń 
wróc~ł do domu i - za namową 
matki - oddał się w ~ęce milicji. 
Jak sam przyznał, nie mógł dłużej 
z?st~~ w Warszawie, bo zabrakło mu 
p1emędzy; a może także - choć o 
tym już nie mówił - przychylności 
warszawskiej rodziny? 

- Dlaczego zabiłem? Nie wiem . . ' sam rue rozumiem, jak to się stał<'. 
Skąd tatuaż? Kropki na nod.7.e wy­
tatuowałem na wolności. A napis 
„free" - mazakiem w areszcie 
~ledczym. ,,Free", wiem, znaczy „ wolność". 

Nuwtska I lmlona llohater6w soatały 
anlenlolle. 
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Hart owanie czy oszczędzanie? 
na to pytanie nie potrafi odpowie­
dzieć żaden z mieszkańców bloku 
nr 3 przy ulicy siowackiego w osie­
dlu Jantar w Łomży. Konkretnęj 
odpowiedzi za pośrednictwem pra­
sy oczekujemy od Zarządu Łomżyń­
skiej Spółdzielni M ieszkaniowej. 

we wrześniu mieszkańcy wsp-0m­
nianego bloku zaskoczeni zostali 
wymianą grzejników panelowych 
na żeliwne. Ten fakt uradował 
wszystkich Lokatorów, gdyż w koń­
cu skończy się widmo zal~wania 
mieszkań. Zainteresowani zorgani­
zowali nawet dy:ury w celu zapew­
nienia sprawnego przebiegu calej 
operacji. . 

Praca pr.zebiegala do~ć szybko. 
Włączyli się ·do niej również miesz­
kańcy, ktorzy malowali gr::ejniki 
zieloną farbq (dostarc=oną przez 
ŁSM) - farbq nadziei. Ale co prz11-
niosla pokładana nad:=iej.a? Ostat­
nio nastqpHo znaczne obni=enie tem­
peratury powietrza, a w zwiq,zku z 
tym obniżyła się bard.:o temperatu­
ra w naszych mieszkaniach. Marzną 
nie tylko d.zieci, ale i osoby dorosłe. 
A przyczyną tego wszystkiego jest 
::astosou.:anie przez Zarzqd Spói­
dzielni Mieszkaniowej dziwnych 
norm i .przeliczników. Dla przykła­
du podajemy, że w pokoju o śred­
niej wielkośd zainstaLowano trzy 
żeberka (przypada tu jedno żeberko 
na 4 m 2), w dużym pokoju o po­
wierzch·ni 25 m2 zamontowano 10 
żeberek (jedno żeberko przypada na 
2,5 m!), nac.omiast kuchnię wyposa­
żon o w pięć żeberek. Widocznie ŁSM 
chod:i o to, by jej zziębnięci człon­
kowie jadali ciepią :upę. 

Jako lokatorzy t czionkowie LSM 
pyiamy, na c::: ym, :oswty oparte wy­
:::e; przedstawione normy powierzch­
ni grzejnej? I jeszcze jedno, diacze­
go osiedle Poludnie podzielono na 
ro=ne kasty, bo czym różni się blok 
pr::y uLicy Słowackiego od bloku 
Przy Ks. Janusza, czy Chopina, gdzie 
w ka.zdym mieszkaniu ;:ainstaLOwa­
no podwo311ą ilość grzejników w 
stosunku do naszych mieszkań? W ie­
m11, że nte mieszkają tam połud­
niowcy, ale nasi znajomi, którzy 
mówiq lym samym językiem i po-
szadajq te same c radycje. Czy::by 
nad.al obóu;i qzywaly stare zasad11 
„smarowania" i „s::erokich pleców"? 
Czy lokaiorom mies::kań, w których 
panują skandaliczne , warunki ciepl­
ne obnizy się czynsz? 
Zziębnięci z 'utęsknie·niem c::elc.a­

mu, by wis;:q,ce na naszych ścia­
nach prq;rzqdy Celsjus-.:a rus::yly w 
górę. 

LOKATORZY 
bl ole u pr::y ul. Slo wackiego 3 

w Łomży 

Od redakcji: prosimy Zarząd 
Łomżyó.skiej Spółdzielni Mieszka­
ni<>wej o natychmiastową interwen­
cję w wyżej przedstawionej spra­
~ie oraz o poinformowanie r edakcji 
o jej wynikach. 

* 
Uprzejmie dziękuję za opubliko­

wanie w 39 numerze ~Kontaktów" 

mo;ego apelu do osób mogq.cych u­
dzielić informacji ...,na temat kolejek 

wąskotorowych w Polsce. 

M .1.CIEJ MATU SZEW SKI 
Poznań 

Od redakcji: przypominamy, że 

pan Maciej Matuszewski gromadzi 
wszelkie materiały i dokumenty o 
kolejkach wąskotorowych 'w Polsce. 
Wszystkim, którzy mogliby mu po­
móc, podajemy raz jeszcze jego ad­
res: Maciej Matuszewski, ul. Gło­

gowska 163/15, 60-126 Poznań. 

* 
Serdeczne pozdrowienia z Wodzi­

sławia Sląskiego, z sesji naukowej 
pofiwięconej żydu i twórczości Ig­
nacego Ja.na Paderewskiego, !!1-ilym 
i sympatycznym „Kontaktom" za.sy-

1" G€'Mwefa Ch11cz11ńska~ 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

niejszych planach widokowych Bes­
kidu - na urągowisko przyszyłyrri 
pokoleniom, co tę Polskę po Kry­
zysie zasiedlą. 

Gubara Kryzysem gGbę co i rusz 
podciera; narzekaniem, stękaniem i 
szyderczym rechocikiem akompa­
niuje swej całodziennej i północnej 
krzątaninie dla wzbogacenia ośmio­
hektarowej Ojczyzny. A jakże: -
Soc y a 1 izm u w Polsce nie by­
dzie, póki un u Gubarów- za płotem 
się nie zbuduje!~ Za Gierka my u­
kradli ze świata dwadzieścia sie­
dem m i 1 i j a r d ó w z i 1 u n y c h, 
kruey!iks ! Gdzie uny som, te mi­
.1 i jardy? Przecie u nas się ostały, 
jo myśla. Jak kożden wedle siebie 
poszuko fest , to sie cosik znańdzje, 
hy? 

I Gubara szuka; no<::ą i we 
dnie - głównie na państwowym: 
co luźno leży, co się da urwać, 
chapnąć ku sobie. Piqtrowe, z bal­
konami, dwa słupki już stoją , Fra­
nl i Anie lei; trzeci na wiano dla 
Zochny się buduje. Żeby tylko te 
haki w „Ursusie" r:obili mocmeJ­
S7..e - szłoby Gubarze sporzej. 

Mam go w pamiqci, obramowa­
nego ramą wizjerka kamery: 
siadł na gruszce żarO\J;;ej. w_y-

suniqtej wprzód z pyskiem lanz-bul­
doga, między jego kolczast.ymi ko­
liskami, z papieroskiem od parady 
(kaszel dlawil go ciągle) , blady ur­
lopowic?: z gruźliczego pawilonu 
„B" w ot\.vockim sanatorium, i rzekł: 
„Myśmy te polskie k o la ruszyli 
z martwego miejsca frajerskim na­
pqdem - wiarą i entuzjazmem. Z 
tego rumowiska w czterdziestym 
piątym nic innego i1ie. mogło nas 
dźwignąć. · Polskę odbudo~vali Ir a­
j er z y. Moje pokolenie". 
Zdzisław Perzyk stoi mi przed 

oczami, gdy to piszę, i uśmiecha się 
do mnie, jakby o czymś sobie przy­
pomniał , z innego j u ż świata. Mó­
wi: „Ja się frajerstwa nie wypie­
ram; szlachectwem ono rnoim. Do­
póki w narodzie frajerów będzie 
dość, dopóty Polska się ustoi". 

Moja przedmaturalna klasówka z 
polskiego w roku 1952: „Przedstaw 
cechy bohatera pracy socjalistycz­
nej na przyklad::ie dwu wybranych 
Lektur: AndrzeJ Braun- «Lewanty». 
Jan Wilczek - «Numer szesnaście 
produkuje», Tadeusz Kownacki 
c~Na budowie», Ścibor-Rylski 
« WęgieL n, Witold Zalewski 
«Traktory zdobędą wiosnę», Dy::::ma 
Gałaj - «W rodzinie Lebiodów»". 
Dwukrotnie odrobiłem tę klasówk~: 
raz u prof. Romana Rosiaka w gjm­
no.ijum im. Hetmana Jana Zamoy­
skiego · (jesLczc nie przemianowano 
na LO TPD) \V Lublinie (wybrałem 
„W~gicl" i „Lewanty 0

'), a drugi 
raz - "'' 1971 - jadąc z delegacją 
,.Perspektyw" w Polskę, z wiatrem 
kolejnej odnowy w płucach, z na­
dzieją ujrzenia opoki ludzkiej, ni-e 
naruszonej wstrząsem tektonicznym 
Grudnia. P ojechalem szukać boha­
terów moich przedmaturalnych lek­
tur obowiązkowych - ja k się ma­
ją po latach. gdy p rzes1ano już śpie-. 
wać pieśni masowe, kiedy zetlały 
na murach strzępki plakatów sła­
wiących ich czyn przodowniczy. 
Bluźnierstwem zdawało się vvcho­

dzenie do lamusa, gr~zie pod war­
stwą kurzu spaly gipsO\ve popier­
sia Birkuta-Ożal'l.skiego, rekordzi­
s ty z Nowej Huty. któremu do rQki 
wrzucono, ·gdy bił rekord, rozżarzo­
ną cegłę. Przedeż realny Piotr 0-
zański, okazało się, namacalnie ist­
nieje i nie odkrył go na nowo reży­
ser filmu „Człowiek z marmuru''.· 
Odnalazł Ożańskiego wpierw fakto­
pisarz Janusz Roszko i wskazał 
mi jego adres. Legendzie tamtych 
„marmurowych" lat dopiero przy­
prawiono skrzydła. Póki co, spisy­
wacz faktów szedł przez stratowa­
ny ludzki las, pośród polanurnych 
losów, przydeptanych nadziei, zwi­
chniętych ambicji. Wszelako czyn 
się ost.ał, ale jakby już mało ważny: 
,,Lewanty" bez fanfar niosły węgi~l 
Scibora-Rylskiego w cztery świata 
strony; z dawno ostygłych cegicl 
Ożańskieg.o wzniósł się podLiebny 
Kombinat, już nazwany trucicie­
lem Krąkowa: hej, wy konie, ru­
maki stalowe Zalewskiego sztur­
mowały ospale kolejną ·wiosnę, wy­
zbyte części zamiennych„. 

Dziś wszakże znajduję lukę w 
moim ówczesnym zapisie. Jedno z 
pamiętnych pouczel1 mego poloni­
sty na temat powieści socrealisty­
cznej brzmiało: „Centralnym boha­
terem utworu jest klasa robotni­
cza, przedstawiciel~ jej partii", a 
kolejny punkt _głosił: nNowe ro4zi 
się w konfLi~ie. ze starym i poró~ 
ten ujawnia niepewną, wahającą 

.· 

się postawę starej inteligencji, któ­
ra często działa na rzecz wrogd 
klasowego". _ 

Socrealistyczne produkcyjniaki 
malowały bez ceregieli „literac­
ką" wyklądnię tych tez; szczegól­
nie autor „Węgla" postarał się u­
czynić obmierzłym obraz przedwo­
jennych dyrektorów kopalni (Za­
bielski) i ich sługusów, inżynierów 
starej daty (Prosty). Ja jednak pró­
żno łamałem swój długopis, szuka­
jąc ze świecą tych -. prototypo­
wa pasujących 9o kanonu - z g n i­
ł y c h i n t e l i g e n c i k ó w, in­
żynierów, „sojuszników starego". 
Zycie kpiło z t amtej literatury. 

L eży przede mną fotografia, 
której nie zastąpi nawet naj­
plastycznie jszy opis: kilkuna-

stu ludzi , ubranych w waciaki 
(wśród nich jeden w jaśniejszym 
kitlu) zamieniło się dobrowolnie w 
żyyvą lokomoty\vę i toczyło, dzieó. 
po dniu, dwanaście kilometrów po 
s.zynach, odnalezione · maszyny z 
fabryki traktorów w Ursusie, wy­
wiezionć przez Njemców- i zabęto­
nowane w ukryciu. 
Długo i cierpliwie poszukiwałem 

ludzi uczepionych tej platformy. 
Ten przy bufone, niep1radnie za­
party nogami o szpaly , to inż. Ma­
rran Kraiński; za jego plecami -
drobny i chudy - robotnik Strzyż; 
dalej inżynicro·~·ie: Sypn iewski, 

montaż pr:z.ys:J i, a by lo nas mo · 
szesnastu chłopa, patrzyli po sob~e 
· · ·1· C t te I mow1 I: „ zy co z ego będzie?" 

~ głowie słę nie mieściło, · że la 
się da odbµdowac. J esz~z: miny by_ 
ly w murach, a w hah srnierdzial 
gówno po Niemcach, gdy już te~ 
~ tamten taszczył z domu przecinak 
mny - komplel kluczy, inny ' 
pasametry, młoŁki, imadła. Prz; 
szliśmy po zakladzie, u tam już -
pół setki takich jak my siq kr~ci~ 
ło! W budynku koło wagi, któr 
był mniej uszkodzony, trójk;J.' z ra: 
brycznego zarządu siG zebrała. a 
Kleśniak. odbi~ra~ o~ ludzi kartki z 
ad.re~am1, gdz1~ ?ak1.c maszyny ""Y­
w1ez1o.no. bo JUZ ta mysl, że :za­
kład bc:dzie, w szystkich s ię trzyma­
ła. 

TG fotograCi~ , .żywej fokomo­
tywy" doslałem od inżyniera 
Perzyka wraz .te s łowami 

które mam dotąd na taśmie: ~ 
Zgłosiłem siq do kierownika nie 
istniejącej jeszcze kuźni. inż. Syp­
niewskiego, że mam już grupę lu­
dzi, z któryn1i mogę jechać do 
Strzegomia. Ludz1e ci ledwie po 
powrocie z \Vojcnnej tułaczki wy. 
grzewa1i kąty w dbmu. Wiedzieli 
że na szaber nie jadę. Ruszyliśmy 
na zachód w towan.ystwie lejtnan­
ta Zarszczykowa, który wraz z kir­
koma ba jc3mi :sprawował wojsko­
wy patrorn_łl nad naszym konwo-
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Brodniewicz i ci czterej nie roz­
poznani; a pÓ lev.rej stronie plat­
formy, w jasnym kitlu chudy jak 
szczapa, w maciejówce, spod której 
wymyka się pukrel jasnych wło­
sów - inż .. Zdzisław Pcrzyk; za 
nim i Rrzed nim, jednakowo mo­
·zolnic naprężeni w parciu - ró­
botniCy: Stanisław Kędziclalc, Ste­
fan Ziólkow.:>ki, Roman Gołębnik. 
Oto b rygada rewindykacyjna ochot­
ników odbudowy już n i e i s t n i e­
j ą c e j fabryki traktorów na zie­
miach jeszcze n i e o d z y s k a­
n y c h. 

Wyjechali spod ·warszawy śladem 
wyzwolcócL:ych czołgów; kto wprost 
z lagru, ledwie przywitawszy się z 
rodziną, kto z wojskowego szpitala, 
a kto inny z lasu. Inżynierowie 
i - jednakowo - robotnicy da­
wnej ,,zbrojeniówki". PZ Inż. w 
„Ur5usie". Po wycofujących się 
Niemcach zastali na miejscu da­
wnej fabryki jedno wielkie rumo­
wisko gruzów. Zanotowałem ich 
relacje. 

- Slusarz Władysław Laufer: -
Przeszedłen1 przez bramę i nie po­
znałem miejsca, choć tu moich dzie­
sięć lat minęło. Wśród osmalonego 
wybuchami śniegu leżały trupy bu­
dynków, ogromne leje zagradzały 
drogę. Szedłem jak złodziej, ślepiąc 
pod nogi, bo tam pewno musiały 
być jeszcze miny. I było mi głupio, 
bo ten pierwszy raz przyszedłem na 
szaber. Dzieciska mi marzły, a 
skąd wziąć szkło do okien? Alem 
zdębiał całkiem,· gdym zobaczył' na · 
tym cmentarzu... konia w zaprzęgu! 
Stał przed pół rozwalonym budyn­
kiem, a ze środka przez wyrwę 
h.. ~:.:1.ła na furę kostka parkietowa 
i słychać było kucie kilofem. Ja­
cyś dranie obierali do reszty trupa! 
Bolesław Szajewski: - My byli-

śmy wariaci. Ci pierwsi, co na 

jem. Samochody musiały mieć e­
skort~. gdyż na drogach grasowali 
maruderzy i zwyczajni bandyci, a 
im bliżej frontu. tym łatwiej było o 
uzbrojonych, chodzących grupami 
Niemców. Czekaly nas miesiące ży­
cia w glod'.lie i chłodzie, w nieła­
twych warunkach. Wiedzieliśmy, ie 
hitlerowcy ulokowali cięZkie młoty 
i prasy hydrauliczne w kamienio­
łomach w Granicznej kolo Strzego­
mia. Miała tam powstać fabryka 
odkuwek artyleryjskich. Pośpiech 
kazał niemieckim inżynierom zabe­
tonować w ziemi kilkudziesięcio­
tonowe szaboty nas~ych urządzeń 
w jeden monolit. Jak z takiej skalJ 
wyciągnąć żelazne kolosy? Cała 
nasza ekipa liczyła ledwie dwadzie­
ścia osób, a była „uzbro jona" jedY· 
nie w łomy. kilofy i klucze fran· 
cuskie. I działy s ię cuda, i spełnia­
ły się rzeczy niemożliwe w normal­
nych warunkach. Jako saper z woj· 
ska wziąłem na siebie te funda­
menty. Chodziłem po okolicy_ ze ślu­
sarzem Stanisłav,:em Kalinowskim, 
zbi .rałem miny przeciwczołgowe l 
pociski. które montowałem w te 
betono\.ve okowy, a eksplozje oswo­
bodziły uwięzione machiny, 

Nie wiedzieliśmy, jak takie ko­
losy przetransportować do rampy, 
więc znowu po rozum do głowy. Z 
wynalezionych blach zrobiliśmy coś 
w rodzaju sani i po resztkach śnie­
gu pchaliśmy po zjemi ten ciężar. 
Myślę, że piramidy egipskie po- 1 

wstawały ·podobnie, tylko że tam 
nad grzbietami niewolników ster­
czeli dozorcy z kijami, a myś:rnY 
gnali naprzód, popędzani pięcio­
ma latami minionej niewoli, gdy 
wszystko, co się. robiło z przymusu 
dla. okupanta, było zajęciem obmier­
złym, a każda myśl wynalazcza 
czy konstruktorska chowana była 
niejako do świadomości... Okupant 
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~Jcczył nas, inżynierów, techników, 
~ swoją wysoką techniką, pozna­
waliśmy nowe możliwosci materia­
łów i konstrukcji, sami nieraz po 
cichu coś tam projektowaliśmy, ale 
taki projekt, jeśli doczekał ranka, 
ginął wrzucony do pieca. Sprzeda­
wanie naszych szarych komórek o­
kupantowi poczytywaliśmy za zdra­
dę i sam wiem o wielu takich wy­
padkach, gdy inżynier niszczył 
swój projekt i wojna zabierała jego 
myśl razem z jego fizycznym ist­
nieniem. 

Z
lepiając po latach reportaże 
o tych pionierskich czasach 
do książki, pominąłem - dla 

wygody wydawcy (a był sezon pro­
pagandy sukcesu) - ten wą tek 
rozmów, jaki nawijała nieuchron­
nie konfrontacja owych przedmatu­
ralnych lek.tur z żywymi bohatera­
mi Wielkiego Czynu u zarania Lu­
dowej. Teraz sięgam winowajczo p,o . 

'ten pominięty zapis rozmowy ze 
ś.p. inżynierem Perzykiem: 

- Czytał pan „Węgiel" Scibora­
Rylskiego, inżynierze? 

- Słyszałem. Skłamana książka. 
- Przygotowałem fragmencik. 

Jest tam wśród przedstawionych 
typów załogi kopalni kilku inży­
nierów, powiedzmy: pańskiego . po­
kroju, przedwojennych speców. 
Szczególnie niesympatyczny i wro­
gi władzy ludowej jest dyrektor 
Zabielski. Z bliskim mu duchem 
inżynierem Prostym literat zderza 
razowco1-vo pryncypialnego i prosto­
linijnego jak lufa nagana sekretarza 
Brzozę: „No, do rzeczy proszę od 
razu! - powiedział niecie-rpliwie 
Prosty. - Łazl pan ::a mnq, panie 
Brzo:.:::a, szuka pan dziury w calym. 
- Rzeczywiście, · miałem nadzieję, 
że was tu spotkam. - Niech się 
pan nie krępuje, panie towarzyszu.. 
No, co§cie u mnie znaZeźU, dwa od­
chylenia w przód, je9,no w tyl? 
SŁucha:n? - Ciągniecie za język, a 
ja i tak mam ch<:ć na szczerą po­
gawędkę„. 

Pro. ty .::był to milczeniem. Po 
c. 'Jili powiedzial: - Nie mam o­
choty na pogaw~dki, rozumie · pan.. 
A więc czym mogę służyć. - Tru­
dno sprecyzować, inżynierze. Cza~ 
sami bywajq takie s-ytuację. że· 71Ul 
się przeciw komuś tys·iq.ce zarzutów. 
a nie wiadomo, z czym wyjechać na 
początek. Zresztą wszystko sprowa­
dza się do jednego zagadnienia.„ -
Niewqtpliwie do wal.1d klas - u.­
du.żnie podpowiedzlat zawiadowca. 
- Kto wie? Mo±~?" 

- Może pan sobie darować tę 
lektorską przyjemność. 

- Powiedział pan. że książka jest 
skłamana„. · 

- Niestety! W tym akurat przy­
toczeniu. jest ona nazbyt prawdziwa. 
Ja też byłem w latach owych (jak 
to si~ mówiło - kullu jednostki) 
indagowany przez takich supcrczuj­
nych dozorców socjalizmu. Nie na­
leżałem do partii, choć moje prze­
konania, jeszcze sprzed wojny, mia­
ły barw~ czerwoną, a ten socjalizm, 
który przyniosła na bagnetach Ar-
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mia Czerwona, miał odcień inny; to 
była czerwień„. wojennego komu­
nizmu. 

- Więc niezupełnie ten lad był 
pańskim programem? 

- Niezupełnie. I ci . uczciwi par­
tyjni, ideowcy, zdawali sobie z tego 
sprawą, że inteligencja stoi w re­
zerwie, wyczekuje. 

- Bojkotuje? 
- Skądże! J aki bojkot? Na tej 

fotografii co drugi z pchających 
platformę to inżynier. Jaki „wróg 
klasowy" tam, na gołych szynach 
pod Strzegomiem, w kwietniu 1945 ... 
A czyż nie ten uobcy element" bu­
dował warszawską Trasę W-Z? A 
elektrownię na Powiślu kto pod­
niósł z gruzu po wyzwoleniu? Tak, 
to my, z g n il e i n te I i g e n ci­
k i , ramię w ramię z robociarza­
mi, o d b u d o w a 1 i ś m y P o I s k ę. 
Niech pan pamięta: komunistyczny 
rząd PRL jeszcze w maju 1946' nie 
był pewny, czy opłaci się odbudo­
wywać fabrykę traktorów, a zało­
ga naszej fabryki posłała na defi­
ladę pierwszomajową gotowy ciąg­
nik! W rok później, na Swięto Lip­
cowe, cała Warszawa taf1czy}a na 
placu wokół k o 1 u .m ny ursusów. 

- To była dek 1 ar ac ja. O­
powiedzenie się czynem „za". 

- Za Polską, jaka się ostała z tej 
przeklętej zawieruchy. Nasza Pol­
ska. Zamiast Lwowa - z Wrocła­
wiem; zamiast Wilna - ze Szcze­
cinem; ·od Bugu po Odrę. Wiedzie­
liśmy: taką trzeba ocalić, odbudo­
wać, umocnić. Bez względu na . ró­
żnice w kolorach płótna w artyku­
łach wiary i nad.dei. 

Jak wiele krzywdy i zła- wy­
rządziła teoria „czujności kla­
sowej", oddana w ręce dog-

matyków, ... w łapy „c.flirurgów .rewo­
lucji", jak wiekopomni światło, 
Fejgin, Różański i inni. Jak bardzo 
wszechobecna była ta wata pro­
pagandowa frazesów, skoro i w mo­
jej łepetynie , maturzysty z 1952, o­
stał się czad złego pomówienia, 
wsączony mi przez literat6w-nad­
gorlh„·c6w: że inteligent to „zgni­
łek", który „się waha, knuje i pso­
wa'', więc „na wszelki wypadek na­
leży go izolować". A pr:tecież .ei in-:­
żynierowie ze Stalowej Woli, priy­
goto,vujący w rekordowym tempie 
piec hutniczy do wytopu zbrojenio­
wej s tali, byli bracmi mlecznymi 
zbrojmistrz.ów z przedwojennego 
„Ursusa", gdzie montowano już 
przed wybuchem -v:ojny znakomity 
pancerny TP-4, lepiej uzbrojony, 
bardziej ·zwrotny i szybszy od naj­
nowszych modeli hitlerowskich 
czołgów (opinia Guderiana), gdzie 
nawiercano lufy dzialek przeciwlot­
niczych, sprzedawanych do Anglil 
(na siedem sprzedanych jedno zo­
stawał o w kraju), a wyspiarze o­
cenili je jako nadzwyczaj skuteczne 
w trakcie bitwy o Angli~. 

Synowie legionowych rodzin, bra­
cia ułanów i szwoleżerów, zakocha­
ni w technice pancernej inżyniero­
wie, t.acy jak Edward Habich, Bo-
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lesław Jurek, Wacław Korzeb, Ro­
bert Kacer, stanęli oto do budowy 
traktora, który juz niebawem miał 
orac pola panstwowych gospodarstw 
rolnych.- Kiedy w roku 1967 rozma­
wiałem z profesorem Poli techniki 
Warszawskiej, Bolesławem Jurkiem, 
bliskim niegdyś wspołpracownikiem. 
profesora Edwarda Habicha (razem 
tw-O'rzyli projekt pierwszego trakto ... 
ra), usłyszałem: - Gdy jesienią 
1945 kolega Habich zawierał umo­
WQ z przemysłem na wykónanie 
projektu ciągnika, nie istniał jesz­
cze żaden sensowny pogląd na tę. 
sprawę: jaki traktor projektować, 
czy może ma to być jakiś inny po­
jazd. Po latach wszystko wygląda 
tak grzecznie, a wtedy zupełnie· 
serio Ministerstwo Rolnictwa lan­
sowało budowę ciągnika na... gaz 
drzewny. Inni upierali się, że na 
taką produkcję nas nie stać i po­
winniśi:ny sprowadzać ciągniki z za­
granicy. Musiały być ostre tarcia, 
bo dv.'Ukrotnie przerywano nam 
pracę, już mocno zaawansowaną. Ja 
roboty nie rzucam, bo rolnictwu 
były potrzebne części zamienne do 
poniemieckich lanz-buldogów, a 
myśmy właśnie ślqczeli nad opra­
cowaniem najbardziej użytecznej 
wersji lanz-buldoga. Ta prymitY'~rna 
maszyna, dostatecznie silna i nie 
wymagająca kunszlownej obsługi, w 
sam raz nadawała się na ogromne 
połacie ugorów. 
Inżynier Robert Kac er. - Do lip­

ca 1946 wyprodukowaliśmy niemało, 
bo jedenaście tysięcy kilogramów 
części zamiennych. Wierzyliśmy· jak 
dzieci: któregoś dnia uskłada się 
tych części tyle, że bqdzle można 
złożyć z nich calulki traktor. 

Tadeusz Zabióski: .Maszyny 
wracały z zachodu. Wygłodzeni ro­
botnicy konwojowali transpotty; led­
wie ~ię trzymali na nogach. To by­
li bohaterowie nowej Polski. Ale i 
draństwo się też widział<>. Raz, pa­
miętam, jechały ci~żarówki \Vypoży­
czone nam przez Rosjan dla rewin­
dykacji; podjechały już do Czecho­
wic, gdy na ziemię poleciały jakieś 
skrzynie. Nasi milicjanci pozbierali, 
je, a w środku były narzędzia, klu­
cze, wierła. Ot, zabrali chłopcy z li­
tości jakiegoś szabrownika na samo­
chód, a ten im się odwdzięczył! Ale 
tamto plugastwo nie było w stanie 
przesłonić bohaterstwa i wyrzeczeń 
Kiedv ruszyła odlewnia żeliwa, a był 
to pierwszy ,.prawdziwy" '\Vydtiał, 
tacv fachmani jak Kamiński albo 
Konarski mogli iść do prywatnego 
zakładu Kruka, gdzie by dostali 
dziesięć razy więcej, a j~dnak zo­
stali w „Ursusie". 

To oni „przegłosowa1i" Minister­
stwo Rolnictwa i Minis tershvo Prze­
mysłu, że będzie polski traktor. Dzi­
siaj, gdy ileś już lat z rz~du topi­
my w bagnach anarchii, niezgul­
stwa i głupoty owe sławetne masse­
ye-fcrgusony, gdy cafa chłopska Pol­
ska ściska pięści na tych filozofów, 
co nas tak pięknie załatwili - ści­
ska się i pięść z reporterskim 
długopisem: iie przecież rozmieniło 
się nam po drodze tamto złoto 
szczerego ludzkiego poświqcenia i 
entuzjazmu na fałszywe miedziaki 
w kolejnych poślizgach i zakrqtach 
,.polskich miesięcy''. „ 
Smiertelnie chory, wypluwający 

resztki płuc, inż. Zdzisław Pe­
rzyk przysłał do mnie 1. sanato~ 

rium jedenaście lLi;tów. W jednym 
z nich napisał: ,,Z przyjemnośdq 
mogę Panu napisać, że Jego audyc;a 
pt. ł<Tep. pierwszy» spotkala. się z 
dobrym, a nawet bardzo dobrym 
pr:;yjęciem wśród szeTokich rzesz te­
lewldzów. { ... ] Diatego mam ochotę 
namówić Pana do zrob'ienia drugiej. 
podobnej rzeczy o fabryce obrabia­
rek w Pruszkowie. Ich historia jest 
nie mniej ciekawa od Ursusa, a o­
becna dzia!alrzo§ć znana i uznana na 
calym świecie. [ ... ] Ten film o obra­
biarkach z Pruszkowa - nie o lu­
dziach, którzy je tworzą! - 'propo­
nuję nazwać bardziej trafnie: niech 
to będzie FRAJERSKA SUITA. Bo 
tam jest material na opowieść o tuch 
fr a je r ac h - ja.1<. nas potem po 
1956 na.=wali - co pchali Polskę na­
pr::6d po krzywych szynach w ro­
ku 1945 i nte pytali: za. ile?" 

Mój zapobiegliwy, skrzętny, pra-
- cowity sąsiad, Gubara Mateusz 

znad potoku w Gromnej, wle­
cze ciągnikiem kradzione kłody z 
lasu. Buduje ośmiohektarowy socja­
lizm za własnym płotem. Klnie pie-

. przonego je n z i e n ie r a z fabryki, 
który te haki nazbyt słabe dlań 

· wykuwa. W jego klątwie i spluni~ 
ciu jest wzgaraa, którą ktoś mu w 
tej sztafecie polskiego samoopluwa­
nia się przeka.zał. 

. Fot. KAZIMIERZ CENTKOWSKI 

W miesiqc po wyboraeh do Sej­
mu na Urzędzie Gminy w Kołakach 
Kościelnych nadal wisi specjalna 
tabliczka kierująca „do lokalu wy­
borczego". Sił starcza na akcję 
por:::qdek niech robi Historia? 

* 
W Łom=y zaistniala realna s:ansa 

rozbudow11 bazy rek reacy3no- spor­
towej. Zadania tego podjęlo się 
zrzeszenie „Start", które energicz­
nie wystqpito o pr:y:::nanie odpo­
wiednich terenów. W ::wiqzk11 z 
tym radni WRN-u pT::yjęli stosow­
ną u.chwalę (w Lipcu), :mieniajqcq 
Plan zagospodarowania pr:estrzen­
n.ego miasta. ,,.Start" posirtda dwa 
miliony zlotych, których, oka:alo 
się, nie może inu:e..$tować:, gdyż u­
chwaia wejd~ie w życie : dniem 
uka:ania śię „D::iennika V""::i?dowe­
go" wo1ewody. Na}bli:s:a edycja 
„Dziennika', pojawi się w styczniu. 
W st11czniu „Start" straci pieniądze, 
Ud'J;t „nie :dolal ich wykor:;y .i;t ać:" 
Ciqgre calu w tym ambaras, aby 
dwoje moglo naraz. 

* 
„Sldepoi.va w Przyborowie - do-

nos.:-ą zdesperowani klienci o-
twiera sklep według wlasneoo roz­
kladu, kt6ry wynika chyba z pilno­
ści prac w gospodarstwie i przypły­
wów humoni. Zlośliwie wymusza 
kupowanie czerst~eoo chleba, o 
czym świadczy fakt, że potrafi o­
cfeslać transport świeżego, a my 
musimy brać czerstwy sprzed paru. 
dni i płacić nO'rmainq cenę. Co to 
za. p1·awo?•1 Naturu: wpu§ć kurf; na 
gr:ędę, a u·n._.et jq. obfajcla. 

* 
W ciqQu niespecna dwóch lat w 

pewnej organizacji mlod::.ieżowej 
przewinęl-0 sie trzech wiceprzeu;od­
riic=ących etatowych. Funkcja ta 
jest o tyle istotna. ::e od n ie3 za­
te::y codzienna praca Zwiq:ku. 
Pr::yczyny flu.ktuacjl? Niesnaski. 
Ongiś zdoln11 c:lowtek, zdumionu 
serdecznym wsparciem otoczenia, 
pytal: ,,Kto mi dat skrzydla?". Dziś, 
rozcierajqc wrzód dwunastnicy, u­
a:ktual n ia li~ti: dawców - po pió­
rac11 

* 
. .Pięć lat temtt 11aczeł 112k mia.~ta i 
Of!tiny Zambrów, przejmujqc admi­
rustracyjne gospodarstwo pewnego 
rodzeństwa w podeszium wieku. ar­
C1Umentowat z głębokim humanita­
ryzmem: „TeTaz będzie wam lżej". 
Tera.z, ody .,lekko" :yjqcym nie star­
cza do pierwszego, nie !nteresuje 
ta fuż n.ikoga. „Filozofia przystoso­
wana do chwili r.ta}€ się c h to i -
l o z of i ą" 

* 
Radny MRN-u w Łom:y posta­

ncwil u: yjechać 1 1istopada do Ły­
sych. w- przeddzień kupił. więc bi­
let na a.u.tonus relacji Łom±a­
Gdalisk i w d tiu wyjazdu, spokoj­
nie zjawit się na dworcu. Gdy jed­
nak minęta godzina odja:Ju, \a au­
tobu.s n.ie pojawił się na stanowis­
ku, uda! się do dyżurnego ruchu 
f?O wyjaśnienie. -Najpierw w;lys:a1„ 
ze kterowca §pi jeszcze w h otetu, po 
pewnym za.i czasie - i:: autobus 
do Gdańska wla.~·nie podjec:ltal. Pod­
;echal rzeczywi,;;cie, tyle .:e był to 
iuż następny kurs, wiozący zupel­
nte innq trasą . W każdyrn, razie nie 
przez Łyse. Ponowną prób<: ro::mo­
wy dyżurny uciąt tym razem. :decy­
dowanie: „Co nit pan tu. będ:::ie pier­
dolili" Jeżeli iest to stosunek do 
propozycji demokracji, konsultatyw­
nej - widać, że druga S=u ajcaria 
też się u iia.s nie przyjmie. 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMZVNSKIEGO W DZIEDZINIE KUL.TURY a SZTUKI 

Z MARIUSZEM KOWALSKIM, 
klarnecistą w Łomżyńskiej Orkies­
trze Kameralnej, rozmawia Marian 
Zatoka. 

MARIAN ZATOKA: - Kiedy odkrył 

Pan w sobie potrzebę obcowania z mu­
zyką? 

MARIUS~ KOWALSKI: - Myślę, 
że już w dzieciństwie. Wpłynęły na 
na to muzyczne zainteresowania me­
go ojca, który zapewnił mi i me­
m u bratu warunki kształcenia się 
w tym kierunku. Jesteśmy mu za 
to bardzo wdzięczni. Obaj zreali­
zowaliśmy jego marzenia. Skończy­
łem sześcioletnie Liceum Muzyczne 
w Lu blinie. Miało ono charakter 
eksperymentalny. Przyjmowano do 
niego uczniów, którzy zdali do siód­
mej · klasy szkoły podstawowej. 
.potem - już jako pracownik ŁOK 
- uzyskałem dyplom magistra sztu­
ki w białostockiej Filii Akademii 
Muzycznej w Warszawie. 

- To trudny za wód't 

- Nie wyobrażam sobie, bym 
mógł wykonywać inny, choć mój 
dzień pracy nie ogranicza · się do 
próby czy koncertu. O tym, co chcę 
przekazać słuchaczom, muszę myś­
leć ciągle i nieustannie - jak spor­
towiec, który chce „utrzymać" for­
mę - ćwiczyć. 

- A Pana wcześniejsze kontakty s 
publicznością? 

- Występowałem w szkolnych 
zespołach kameralnych i licealnej 
orkiestrze. 

- Zasadniczy powód osiedlenia się w 
ł..omży w 1979 roku to motliwośt pracy 
w niedawno powstałej instytucji arty­
stycznej? 

- W Łomżyńskiej Orkiestrze Ka­
meralnej brakowało właśnie klar­
necisty. 

- Miał Pan Inne propozycje? 

- Nie miałem i nie interesowa-
łem się pracą w innych, większych 
ośrodkach z wyjątkiem Białegosto­
ku. W Łomży na brak zajęć nie 
narzekam. 

- Nie ciągnie Pana do rodzinnych 
Starachowic? 

- To bardzo bliskie memu sercu 
miasto. Całe wakacje spędzam u 
rodziców. Lubię przyrodę, związa­
łem się uczuciowo z Puszczą Swię,.. 
tokrzyską, doskonale tam wypoczy-

~.., 

~ 
E > 

-

wam, ale w Starachowicach nie 
miałbym szansy otrzymania takiej 
pracy, jaką dostałem w Łomży. 

- Utwory jakich kompozytorów gra 
Pan najchętniej? 

- Beethovena , Chopina, Schuber­
ta, czyli muzykę sensu stricto po­
ważną. Przed kilkoma laty bylo jej 
sporo w repertuarze orkiestry. Te-

l~f·" 
:-:· 

~v , 
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raz - znacznie mniej. Wydaje mi 
się, że granie utworów operetko­
wych nie prowadzi do tzw. głębi 
przeżycia. Jednak profesjonalista, 
niezależnie od swych upodobań, po-

·winien umieć grać dobrze, bardzo 
dobrze, każdą m_uzykę. 

- Domyślam się .•• 

- Ze moim ulubionym 1kompozy-

torem jest Beethoven? Tak. J ego u­
twory ~os~arctają ~a~sHnieJszych 
wzrus.zen_ i są w ~o~eJ ~Y?braiiu 
czy:r1ś, co _sym.b~hzuJe? Jeśli tak 
mozna pow1edziec, wyJątkowo Po­
ważne traktowanie życia, co mi P 
prostu odpowiada. 0 

- Praca w szkole muzycznej w Łornży 

to stały kontakt z młodziezą. Jakie nt 
. a 

to dla Pana znaczenie? 

Orkiestra i szkoła wzajemnie 
na siebie oddziałują. Uczniowie na­
leżą w tym środowisku, niewielkirn 
przecież, do grupy słuchaczy najle­
piej przygotowanych do odbioru mu­
zyki. Spotykam się z nimi - w kla­
sie, uczę, a P?tem oni słuchają, jak 
gram w czasie koncertu. Myślę, że 
to sytuacja, która mobilizuje obie 
strony do wysiłku. 

- Co zawdzięcza Pan swoim profeso. 
rom, a co praktyce? 

- W lubelskim liceum poznałem 
istotę wybranego zawodu, nauczy­
łem się grać. Beniamin Przeździęk 
wykładowca klarnetu w białostoc~ 
kiej filii Akadem! Muzycznej, u­
kształtował moją wrażliwość na mu­
zykę. W orkiestrze od początku gra­
łem pierwszy głos, czyli otrzyma­
łem - jako młody muzyk - bar­
dzo odpowiedzialne zadanie, które 
musiałem zrealizować. 

·- Zdolność przeżywania różnorodnych 

emocji pomaga Panu, czy przeszkadza? 

- Wrażliwość jest w moim zawo­
dzie konieczna, gdyż niejako warun­
kuje wykonanie utworu. Natomiast 
w życiu raczej mi przeszkadza. 
Sprzyja powstawaniu licznych do­
datkowych, niepotrzebnych napięć 
wewnętrznych. 

- Czy jest Pan jal{o muzyk często z 
siebie zadowolony? 

- Zdarza mi się to racżej rzadko, 
bo uważam, że powinienem ciągle 
dążyć do poprawy swoich umiejęt­

, ności. Przede wszystkim staram się 
nie popełniać po raz drugi t ych sa­
mych błędów. 

- Dzi ękuję za rozmowę. I , ..................................................................................... , ............................................................... a ••••••••••• ,.: ••••••••••••• 1 •••• ,1 ••••••• , 

ktiszenie • kwiulem ukuc i 
Z mnóstwa konkursów poetyckich 

w naszym kraju nie zrodziło się 
wprawdzie arcydzieło, ale były one 

i są nadal częścią życia kulturalne­
go. Niektóre, jak gdańska „Czerwo­
na Róża", odeszły w cień, inne ma­
ją się dobrze, ożywiając na pewien 
czas m1eJscowe środowisko, spro­
wadzając do siedziby organizatorów 
liczne grono adeptów sztuki poetyc­
kiej, niekiedy także znanych auto­
rów. Łomżyński Dom Sródowisk 
Twórczych, będący mec.enasem klu­
bu literackiego i wydawcą debiu­
tanckich arkuszy poetyckich jego 
członków, ogłosił konkurs „O Kwiat 
Akacji". 

ŁUCJA SWOINSKA (kierując w 
MDK-DST spra*.rami literackimi t 
wydawniczymi): - Jest to jut trze­
ci konkurs. Dwa poprzednie miały 

Andrzej Jakub Mularczyk 

ADRESAT 
Kiedy piszę 

chcialbym aby wi{!rsz 

napisany przed eh wilq 

stu profesorów czytalo 

przez sto dni i kręcilo 

glowami 

Innym razem aby ten wiersz 

który poprawiam po raz setny 

i nie jestem pewien jego końca 

przeczytala stara kobieta. 

z jedenastego piętra 

której kupuję mleko i bułki 

I później chciala 

czytać go po -raz drugi 

charakter lokalny. Ten ogłosiliśmy 
wspólnie z Robotniczym Stowarzy­
szeniem Twórców Kultury jako o­
góll?.opolski i po raz pierwszy „O 
Kwiat Akacji". 

- Sk;\d jesienią ten wiosenny _patro­

nat? 

- Chcieliśmy rozstrzygnąć go w 
czerwcu, kiedy kwitną akacje," ale 
opóźnienia . w druku , regulaminu 
spowodowały, że wszystko przesu­
nęło się o cztery miesiące. Następ­
nym razem zdążymy na czas. Waż­
ne jednak, że konkurs miał powo­
dzenie. Wzięło w nim udział 84 au­
torów z całej Polski. Najlepiej, zre­
sztą, widać to po tym, skąd są au­
torzy . nagrodzonych utworów. Zdo­
bywca głównej nagrody - Andrzej 
Jakub Mularczyk jest z Lubina {a 
nie z Lublina, jak podały „Kontak-

• 
Marek Brymora 

MOJEMU STRYJOWJ 

W czterdziestym szóstym byle§ 
jeszcze całkiem zielony 

sprawdzałeś ·w encyklopedii co 
znaczy słowo referendum 

pisaleś na murach - 3 razy tak 
a później w ZMP 
znałeś na pamięć całego Sta.iina 

umial-e§ 
por'ządnie wiązać czerwony krawat 
byłeś wrogiem imperializmu 

nieprzyjacielem 
ziemniaczanej stonki swoją 

dziewczynę 
poznałeś przy budowie Nowej Huty 

pewnego razu 
ktoś wyśledził wasz pocalunek 

musieliście 
zlożyć publiczną samokrytykę 
masz jeszcze to pożółkłe zdjęcie ona 
w źle uszytej su)gence i ty junak · 
ze Służby Polsce nawet dość 

· · pny~o~y 
nie miale§,. jeszcze tego b·rzucha 
kolorowego telewizora nowego fiata 
i swoich pięćdziesięciu lat 

·' 

ty"), a laureaci drugich nagród: z 
Kalisza Marek .Brymora, ze 
Szczecina - Wacław Falkowski i 
Elżbieta Wałkuska ź Czartorii w 
gmin1e Miastkowo. 

- ~aki jest sens organizowania takie­
go konkursu, przecież nie naśladowanie 
Piotrkowa, Wałbrzycha. Słupska! 

- W pewnym sensie tak, bo i 
tam, poza różnymi programowymi 
celami, podstawowym jest pobudze­
nie twórcze własnych środowisk i 
chęć, a jednocześnie możliwość, do­
wiedzenia się, o czym i jak piszą 
inni, . porównania siebie i spotkania 
się z innymi. Chcemy także włączyć 
nasze miasto do ogólnopolskiego ru­
ch u młodoliterackiego. Od dawna 
przecież nie ogranicza się on do o-

Elżbieta Wałkuska 

U nas ;esień 

aim 

stokrotki biel 

rozdają 

Spójrz 

dookola nich 

tak bialo 

bialo 

Biały sufit 

biała §cio.na. 

kolegom, którzy odeszli 

• • • 

mroczną piachtq zasypane 

ciszą i milczeniem 

pochlonięte 

środków akademickich jedynie, ale 
. obejmuje różne miejsca, co zależy 
tylko od tego, czy dzieje się w nich 
coś interesującego, czy są w nich i 
działają młodzi ludzie widzący w 
pisaniu wierszy jedną z możliwości 
zrealizowania siebie. Pełniejszego 
zrealizowania, bo bez ujawniania 
swojej pas ji poetyckiej, a bardziej 
jeszcze bez takiego konkursu, moż­
na żyć, tylko będzie to . życie gorsze. 
A chodzi chyba o to, aby było prre· 
ciwnde. 

- Zyczę więc obfitego pięknego 

kwitnienia następnych „K wiatów Aka· 

eji". 

Rozmawiał 
ANDRZEJ JASION 

Wacław Falkowski 

Z ODDALENIA 
Po co są porty? 
Są bajką na dobranoc. 
Nocują w dzienniku okrętowym 
i budzą nas 
w o.czach cudzego słońca, 
w ob.cym właśnie porcie, 
kiedy blednący księżyc 
idzie spać na sianie 
z dziewczyną 

A tu czarna obczyzna: 
poci si§ wosk murzyński 
napiętych grzbietów 
z workami cementu. 
My§l sama lodem krzepnie 
i twą się ścięgna. 
Kiedy gra bar spoconych banknot6tD 
topimy w nim oddalenie, 
skądkolwiek ono zaczerpnięte, 

jakie;kolwiek ;est bandery -
zawsze ten sam nadgryziO'f1Y p6l­
księżyc, 

od niego zaczyna się dom 
z dziewczynq. 
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mocniej niż serce Romea na widok Julii. Alfonso, Alberto, Martinho, 
chodźcie tu, do pikietki! Tylko dwie lub trzy rundki. 

- Chętnie przyjąłbym zaproszenie - odpowiedział Martinho -
gdybym nie był zajęty inną grą, która lada chwila, bez żadnego 
ryzyka, może przysporzyć mojej kieszeni jakieś pięć tysięcy mili­
reisów na czysto. 

- Do diabła, o jakiej grze mówisz? Czy nigdy nie przestaniesz 
strugać wariata? Rzuć te wygłupy i zagrajmy w pikietkę! 

- Chcecie, żebym mając zapewnioną wygraną, zdecydował się na 
wątpliwy hazard, na którym już straciłem trochę grosza? Nie jestem 
taki g!upi. 

- Do tysiąca diabłów, Martinho! Może wyjaśnisz, o co chodzi? 
Co_ to za przeklęta gra? 

- Sami zgadnijcie ... Nie potraficie? To wspaniała chapanka. Jeśli zgadniecie, zaproszę was na wystawną kolację 'w najlepszym hotelu 
tego miasta ... oczywiście, gdy wystawię ten sekwens z damą. 

- Z kolacji jesteśmy już zwolnieni, biedny zjadaczu nieświeżych dorszy, a ponieważ nie można przewidzieć twoich wygłupów, porzuć 
te swoje nadzwyczajne pomysły. Chcemy właśnie twoich pieniędzy 
tu, przy stoliku pikietkL 

- Zostawcie mnie w spokoju - powiedział Martinho bacznie 
obserwując salę, gdzie tańczono. - Obmyślam swoją grę. Wyobraź.. 
eie sobie, że są to szachy, a ja chcę zapowiedzieć zbicie królowej.„ 
Powiedziano i zrobiono, a pięć tysiączków należy do mnie! 

- Nie ~a wątpliwości, że zbzikował! Posłuchaj no, Martinho, wy­
tl~macz -nam tę grę lub idź sobie przec~ ze swoimi wariactwami, nie nadużywaj naszej cierpliwości. 

- To wy jesteście wariaci. Moja gra tak wygląda ... a ile dostanę 
za wy ~aśnienie? Sami widzicie, że to jest ciekawe. 
-· Chcesz nas zainteresować i naciągnąć na parę groszy, no nie? Otóż. tym razem. osobiście ręczę, że nic nie wskórasz. Idź do diabła 

2.e swoją grą i zostaw nas tu samych. Do kart, przyjaciele. zapomnij­
my o panu Martinho i jego wygłupach. 

- Chciałeś powiedzieć, o jego szelmostwach! Mnie nie podszedł. 
- AcM Co za głupcy! Macie jeszcze mleko pod nosem - krzyk-

n.ął Martinho i pomyślał: „No, poczekajcie, poczekajcie, a zobaczy­
cie, czy to idiotyzm albo oszustwo. Ostatecznie. mogę im zademon­strować grę, bo chcę wiedzieć, czy ich zdanie będzie zgodne z moim". 
- Oto początek mego sekwensu - odezwał się pokazuiąc papier. ~óry wyciągnął z kieszeni. - To tylko obwieszczenie o ucieczce z 
lliewoli. 

- Ach. ach! To wcale niezłe! 
- Ale bomba! Zdecydowanie jesteś głupcem, mój Martinho! 
- Do czego chcesz dopasować takie o{!'1oszenie? 
- A może dostałeś nominację na egzekutora czy sołtysa? 
Takie i inne uwagi wypowiadali młodzieńcy. przeplatając złośli­\l;nści chóralnym, gromkim śmiechem, który konkurował z orkiestrą . 
- Nie wiem. czego się tak wystraszyliście - odparł beznamiętnie ~fartinho. - Trzeba tylko podziwiać. że jeszcze nie dostrzegliście 

jgo . wielkiego obwie~zczenia na słup~e. .gdyż przyszło z Rio de 
dl
ane1ro i było rozkleJane po calym m1eśc1e razem z .,Gazetą Han­
ową". 
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znajdował się sok z dębu.. 
Sok ten należy przefiltro­
wać i w ten sposób oczyś­
cić. Tak osiągnięty so'k 
drzewny co dzień rano po 
łyżce pić, co czyni człowie-
ka silnym, zdrowym i do­
dąje mu długiego życia; 
drzewo jednakowoż u-
schnie. 

GALANTYNA 
Z KURY 

I 

1<0NTAIO 

1985-11-24 

I 

„Przekonałam się, że jestem godna miłości Alvara, w przeciwnym -
razie nie pokochałby mnie, a jeśli tak. dlaczegoż nie mogę pojawić 
się z nim w najświefniejszym towarzystwie. Czy ludzka przewrot­
ność musi zaws7.e niszczyć to, co dobre i piękne?0 - tak rozmyś­
lała Isaura. a podniecona swymi myślami i porywającą perspekty­
wą spędzenia kilku szczęśliw.ych godzin w towarzystwie ukochanego, 
krzyczała w głębi duszy: „Muszę iść, pójdę na bal!„_ Gdy milcząca 
Isaura, z twarzą zakrytą rękoma. tonęła w mrzonka<:h. próbując 
utwierdzić się w swym postanowieniu, jej ojciec. zaniepokojony i 
przejęty, spacerował między klombami, niecierpliwie czekając · na 
ostateczną odpov..iedź córki . 

- Pójdę na bal, ojcze, pójdę na bal - wreszcie powiedziała wsta­
jąc. - Ale trzeba się przygotować, że tam, wśród pieśni i kwiatów, 

zostan~ złożona w ofierze. Mam jakieś straszliwe przeczucie . które mnie dręczy. 
- Co za przeczucie. Isauro? 
- Nie wiem~ ojcze. Przeczucie jakiegoś nieszczęścia. 

A moje serce, Isauro, przeazuwa wła~nie. że pójście na ten bal przyniesie. nam ratunek . 

ROZDZIAŁ XIII 

N ie myśl sobie, czytelniku, ie Już skończy! <lę bal. w którym 
uczes~niczyliśmy. Drobna dygresja. którą zrobiliśmy W · poprzednim 
rozdziale, wydała się riam konieczna do wyjaśnienia ws2ystkich wa­
runków fatalnie ciążących na naszej bohaterce. która - będą~ nie-
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Dziennik ,~Rze'czpospolita" z dnia 5.11.1985 r. (nr 257) 

informuje: „Na rynek wewnętrzny - na zaopatrzenie lud-

ności w październiku br. wysłano ponad 2,1 mln ton węgla . 

kamiennego, z tego do składów gminnych spółdzielni «Sa-

mopomoc Chłopska» ponad 1, 7 mln ton. W ciągu 1 O mie-

~ęcy br. dostawy węgla kamiennego przeznaczone n~ za­

opatrzenie ludności wynosiły ponad_ 17 ,3 mln ton. Dosta-
. 

wy te są znacznie wyższe niż w ubiegłym roku". Ale, nie-
. 

stety, za małe w porównaniu do potrzeb liczonych wzros-

tern hodowli trzody, produkcji mleka, tytoniu. Kontynuuje-

my, rozpoczęty w poprzednim numerze tygodnika, sondaż 
----- - -

IRENA KOŁA­
KOWSKA, refe­
rentka ds. opalu 
w Gminnej Spół­
dzielni w Szczu­
czynie: - U nas, 
o dziwo jest ina­
czej niż w innych 
GS-ach. J eszcze 
niedawno węgiel 

drugiego gatunku sprzedawaliśmy w 
systemie wolnorynkowym i nie by­
ło nabywców. Węgiel zaczął się la­
sować. (Słyszałam, że w Białej Pis­
kiej, położonej 16 kilometrów od 
Szczuczyna, zakup węgla nie na­
str~cza żadnych trudności, ale to 
już inne województwo). Mimo że 

·-

teraz nie ma go u nas w ciągłej 
sprzedaży, nie ustawiają się przed 
składem nocne kolejki; rano przed 
bramą stoją najwyżej dwie, trzy 
furman ki. Nie ma mowy o żadnych 
zapisach na listy społeczne, spraw­
dzaniu obecności itp. Inna spra\va, 
że, jak wynika z moich obserwacji, 
ludzie są zaopatrzeni w węgiel. Te­
raz przyjeżdżają de> nas tylko po· 
najlepsze gatunki, a np. brykiet jest 
bez kolejki. Nasze potrzeby na ten 
rok grzewczy sięgają 3700 ton; aby 
je pokryć, powinniśmy otrzymać do 
końca marca 198p r. jeszcze 150 ton. 

I• 

KRYSTYNA A­
KACKA, kierow­
niczka działu ob­
rotu rolnego w 
Gminnej Spół­
dzielni w Graje­
wie: - Dotych­
czas mamy zreali­
zowanych 50 proć 
przydziałów węgla 

przysługujących· mieszkailcom mia­
sią i gminy z różnych tytułów. Od 
kwietnia do października br. otrzy­
maliśmy 7700 ton węgla i 682 tony 
koksu. Obliczamy teraz zaległości w 

I 

dostaw.ach. Musi to potrwać, po-
nieważ tylko przydziały na cele by­
towe są rozpisane ~ ponad 5000 

kartotek. Są u nns w składzie 

opalowym społeczne listy, ale my 
się do nich nie wtrącamy. Jeśli jest 
WGgiel, sprzedaż. przebiega szybko; 
300-tonowe dostawy sprzedajemy w 
ciągu 2 3 godzin. 

. TADEUSZ SADOWSKI, wicC'pre­
zes ds. obrotu rolnego w GS-ie: -
Najgorsza sytuacja z wqglcm zapo-

JÓZEF JAS-
TRZĘBSKI, wice­
prezes ds. obrotu 
rolnego w Gmin­
nej Spółdzie1ni: -
.Jest u nas pro­
wadzona społeczna 
l:st.1 zap1sow 
na '"'Ggiel, bo nie 
ma inneJ rady 

przy takim zaopatrzeniu. Deficyt 
węgla najlepiej wynika z liczb: na­
sze potrzeby na ten rok opałowy 
wynoszą 20 195 · ton, a dotychczas 
otrzymaliśmy ·11 ÓOO ton. Z przy­
działów na cele bytowe, sięgają­
cych 10 OOO ton. zr·ealizowaliśmy 
4700. Za dostarczone produkty rol­
ne powinniśmy sprzedać 4000 ton, a 
udało 11am się zapewnić zaledwie 
2980. Najgorsza sytuacja .panuje w 

wiada się na czwarty kwartał. Na. 
sze potrzeby na ten okres wynoszą 
prawie 7000 ton węgla i 150 ton 
ko~su; a otrzymaliśmy ' 4800 ton 
węgla i 240 ton koksu. Złoi.yliśrny· 
zapotrzebowanie do vVZSR-u na 
pierwszy kwartał przyszłego roku 
lecz ile dostaniemy, nie wiadomo' 
W sprzedaży stosujemy znane prio~ 
rytety: przede wszystkim szkoły 
żłobki, przedszkola. Można ocenić' 
że placówki te są zaopatrzone vJ 
węgiel w ok. 70 proc. Prze\:viduję 
że największe problemy będą z za~ 
opatrzeniem rolruków. Sytuację mo­
gą rozładować dostawy. co 2-3 dni 

po 300 ton. ale i to tx_lko marzenie. 
Ostatnią dostawę mieliśmy przed 
trzema tygodniami. Denerwująca 

jest też praca kolei; często w polo­
v.·ie tygodnia telefonujemy na stac­
ję w Białymstoku. Tam już w śro. 

dę, czwartek stoją wagony z prze­
znaczonym dla nas węglem , lecz 
najczęściej do Grajewa docierają 

one w sobotę albo i niedzielę. 

zaopatrzeniu szkół w opał; na przy­
dział 1600 ton otrzymały tylko 600. 
Nie dopuszczamy do takiej sytu­
acji, aby w którejś ze szkół bra­
kowało opalu, ale dostawy są tam 
na styk. Nie ma większych prob­
Iemgw z zaopatrzeniem w węgiel 
rzemieślników zrzeszonych w Cechu. 
Nie możemy natomiast zaspokoić po­
trzeb wlaścicielr szklarni. Jeden z 
nich ma przydzia-1 na 12'0- ton i mi­
mo umowy ze Spółdzielnią Ogrod­
niczą na dostawy swojej produkcji, 
węgla w takiej ilości nie otrzymuje. 
J.\1oi.em y dać miał, ale do tego ty­

pu _opalu nie są przystosowane je­
go piece. Prawie codziennie robi 
nam avvantury. 

llllllłl.DS1111111111„lllllllllllllllllllllllllD~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllilll111111111JllJlllllllllllll„lllllll!lllllllllllllllllldllll!llllBlllllllłlllllllllllllllllllllllllllll 

wolnicą - została zmuszona do podjęcia zuchwałego postanowie­
nia, ze \.Veźmie udział w wytwornym i arystokratycznym wieczorku, 
co można uznać za ch\.vilowy brak rozsądku lub słabość charakteru 
którą trzeba wybaczyć, aby na tej podstawie nie oceniać osoby \\'Y­

jątkowo rozumnej i posiadającej wrażliwe sumienie. 
Bal trwa, chociaż już nie jest tak żywy i radosny jak na po­

czątku. Burzliwe brawa, powszechne uznanie w:;ród mężczyzn, jakie 
zyskała Isaura, wywołały zupełny chłód naJPięknicjszych i naJbar­
dziej dystyngowanych 'dam obecnych na przyjęciu. Złoszcząc się na 
swych partnerów za entuzjastyczne hołdy, jakie szczerze składali 
u stóp Isaury, obwołując ją tyrp samym niekoronowaną królową 
balu, nie chciały już więcej ta11czyć, a zamiast swobodnych sm1e­
chów i szczerej rozmowy widać było zbierające się po k~tach różne 
grupki tajemniczo szepczących między sobą. Rozl~gały się stamtąd 

sarkastyczne, wymuszone szyderstwa. 
Wśród dziewcząt narastał szept powszechnego niezadowolenia. 

Brzmiał ·on jak głuchy donośny pogłos, który przycichając i malejąc 
zwiastuje wielką burzę. Można by rzec, że damy już przeczuwały. iż 
ta kobieta która je zgasiła swymi wdziękami i talentami, jest w 
istocie tylko tym czym była - zwykłą niewolnicą. Wiele z nich 
zaczynało już wy~hodzić, a zwlaszeza te, które żywJy jakąś nadzieję 
lub rościły sobie prawo do uczuć Alvara. Unicestwione pQd ciężaren~ 
przytłaczających triumfów Isaury, nie mając odwagi, aby daleJ 
trwać na placu boju, zdecydowały skromnie, że skryją y.t · jakich~ 
tajemniczych i zacisznych pokojach despekt, i wstyd po teJ okrutneJ 
i sromotnej porażce. 

Jednakowoż nie chcemy utrzymywać, że wśród tylu tak szla­
chetnych dam, posiadających wsz:elkie zalety ducha i ciała, nie było 

_, całkiem tych, które z całkowitą bezstronnością i bez najm~ejsze~~ 
cienia zawiści, podziwiały urodę I saury i szczerze cieszyły s1ę z JeJ 
sukcesów gdyż tylko te panie stale ożywiały atmosferą wieczorku, 
nie dopu;zczając do zupełnego zmarkotnienia. To przecież prawie 
pewne. że płeć piękna, bez różnicy klas, przynajmnie j w połowie: jest 
pośmiewiskiem z powodu owej · zazdrości, zawiści i nieszczęs.neJ ry­
walizacji. 
Zostawiliśmy Isaurę idącą tańczyć w p arze z Alvarem. Gdy oni 

tańczą, wejdźmy do salki, gdzie są stoły gier i bufety obficie . za­
opatrzone w likier, piwą_ i szampan. Przez szeroko otwarte drzwi h 
salka bezpośrednio łączy się z salonem, gdzie króluje kadryl. Z pół 
tuzina młodzieńców, w większości studentów, przebywa w tym bufe­
towym zakątku. Pretensjonalni, lekkomyślni i dziwaczni, w stylu 
lorda Byrona. już znudzeni towarzystwem, przyjemnościami i kobie­
tami, zazwyczaj mawiają, że nie oddali~y je~neg~ ~ółka ~y~arowe~o 
dymu czy kieliszka szampana .za naJprzyJemn.1eJszy usm1ech naJ­
ładniejsz.ej dziewczyny. To niedowiarki, którzy żyją opiewając wier­
szem i prozą, że od samego zarania mamy już serca wysuszone 
tchnieniem sceptycyzmu bądź przepalone ogniem namiętności ezy 
wystudzone przez społeczeństwo. Ci mizantropi wreszcie, pełni splinu. 
zawsze przychodzą na wszelkiego rodzaju bale, spotkania, rauty; 
obnosząc się ze swoim wyobcowaniem i pog,rdą dla obyczajów i 
drobhycb przyjemności. Wśród nich znajduje się jeden. na kt6re~o . 
musimy zwrócić trochę więcej uw~gi. gdyż będzie on dość- aktywOwn1e 
ucrestnfczyć w wydarzeniach, o jakich pragnę opowiedzieć. 
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człowiek nie ma w sobie ani krzty splinu czy byrono,vskiej pozy, 
przeciwnie w jego twarzy odbi ja się najbardziej przyziemna i nędzna 
Qroza życia. w, gląda na starszego o dobre dziesięć lat niż ci z jego 
otoczenia. Ma dużą głowę, pociągłą t\.varz i grube rysy. Czoło nie­
\-\ spólmiernie szerokie i pokryte ogromnymi guzami. co zć:Ianiem 
fizjonomistów wskazuje na umysfbwe ograniczenie i gnuśność ~rani­
czącą już z głupotą. Cara fizjonomia toporna i jakby groteskowa zda 
·iq wyrażać ni kie in~tynkty. silny·egoizm i podły charakter. Jedna­
kowoż najbardziej cechuje go pewna skłonność do lubieżności i łap­
czywa pazernośc \.\ idoczna· \\·e \VSZ} tk:ich słO'i.\'ach. poczynaniach. a 

głównie w brązowych i maleńkich oczkach, ciągle zdradziecko błysz­
czących . Byl studentem. a le w niechlujnym, niestarannym ubiorze 
bez jakichkolwiek śladów elegancji, bardziej przypominał stragania­
rza. Od piętnastu lat studiował na własny koszt. utrzymując sie z 
zysków, jakie przynosił szynk, w którym byl wspóludzialowcen1· 
Nazywał się Martinho. 

- Chłopaki' - powiedział jeden z młodzieńców. - Kiedy te śla­
mazary w salonie przebierają nogami i składają ukłony. urz~dźn11 
tu jeqną partyjkę pikietki! 

- Słusznie! - krzyknął inny, siadając przy stoliku i tasując kartv. 
- Jak nie mamy nic lepszego do roboty, zagrajmy sobie. A w gr~e, 
jak w życiu. Gdy dojrzq damę w talii, moje serce bije z wraże!ll3 
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~ ••• 
sprintem Przez boiska • ----• w sobotę, l6 listopada br„ w Łomży 

dbyto stę - z udziałem trenerów, dzta­
~acty t zawodników - u r oczyste_ podsu­

owante wyników XII OgóLnopotsktej 
rpartakiady Młodzieży. Największym 

0
wodem do dumy jest fakt wyróżn1e­

~ia województwa iomżyńskiego nagrodą 
specjatną Giównego Komitet11: Kuttu.rp 
Fizycznej i Sportu za ' osiągnięcie na3-
wtększego w kraju postępu sportowego 
w ostatni ch dwóch latach. Nasl repre­
zentanci zdobyli 259 punktów, co dalo 
tm 39 miejsce w kraju . N ajwtększym 
dorobkiem medalow ym może poszczy­
cić się Łomżyńskie 'l'owarzystwo W io­
§iarskie, którego zawodntcy zdobyti 9 
medali, w tym 3 zlote, 5 srebrnych i 1 
brqzowy. Po trzy m eda te zdobyli %~­
paśntcy (1 zloty i 2 brązowe) or az ł.ek-
1'oatleci (1 złoty, 1 srebrny i 1 brą­
zowy). w klasyfikacft klubowej ŁTW ze 132 

ża), Kazt~terz Kirejczyk (treneT la, : 
nauczycieL ZSD w Łomży) oraz Jerzy : 
Bogdan otrzymali odznaki „,Za zasiugł : 
dla Województwa Łomżyńskiego". : 

(jl : 
Kolejny mecz przed wlasnq publicz- : 

no.ściq rozegrały koszykarki MKS Mera : 
Zambrów. Ulegly one jednak T"ówteś- :; 
niczkom z Huraganu. Wołomin 54:65 : 
(31:24). Wśród zambrowtanek wyr6żntiy : 
się Bectta Rakowska i Malgorzata za~ę- : 
ba. które zdobyły po 10 punktów. w : 
niedzielę, 24 Listopada, zmierzą się one : 
w Warszawie z Polonią. : 

(jl : 
W piątek, 15 listopada br„ w świetticy : 

ŁSM w Łomży rozegrano błyskawiczny : 
turniej szachowy, w którym uczestnt- : 
czytł najlepsi szachiści województwa. : 
Zwyciężył Maciej Jakubows1ci przed : 
Leszkiem Konopką. : 

. (jl : 
Ta.l>ela Ligi okręgowej ;untorów po : 

rundzie ;estennej: : 
1. Nat·ew Ostrolęka ll 22 38:.ZO : 
2. Mazovta Ciechanów 13 19 34:17 : 
3. Olimpia Zambrów 13 19 3tv.20 : 
4. ŁKS Łomża 13 18 31:13 : 
5. Bug Wyszków 13 17 32:.Z8 : 

WOJEWÓDZKA STĄCJA KWARAN~ANNY 
i OCHRONY ROSLIN 

w LOMŻY 

OGLASZA PRZETARG 
na samochód marki 
nr silnika 591258, 
250 OOO zł. 

„Nysa T 522", nr 
rok produkcji 1979, 

fabryczny 233390, 
cena wywoławcza 

Przetarg odbęazie się 5.12.1985 r. o godz. 9.00 w biurze 
WSKiOR w Łomży przy ul. Nowogrodzkiej 5. 

W przypadku niedojścia do sprzedaży w I przetargu, II 
przetarg odbędzie się 19.12.1985 r. o godz. 9.00 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy zakładu 
lub na konto NBP Łomża 45001-1599-139-32. 

Samochód można oglądać w WSKiOR w Łomży, ul. Nowo­
grodzka 5. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-497 

\ punktami u.plasowaio się na 69 m iejscu 
w kraju., MKS zorza Łomża (90 pk.t.) 
na 128, WLKS Narew Łomża (8 pkt.) 
na 350, Warmia Grajewo (5 pkt.) na i04 
l ŁKS Łomża (2 pkt.) na 852 miejscu.. w ktasyfikacjt szkót na 45 miejscu w 
kra ju uplasowai stę Zespót Szkól 
vrzewnych z Łomży . OgóŁem skLasyft­
kowano okoŁo 3000 szkót t 1020 ktubów. 

6. Mtawtanka Mława 13 16 31:16 • 
7. Ostrovta Ostrów Maz. 13 12 16:26 5 ------------------------------------w trakcie uroczystości najbardzie j za­

sluionych dzial.aczy, trenerów t zaw od­
ników uhonorowano nagrodami t wy­
różnieniami. Medal 40-Lecia PRL otrzy­
mat Jerzy Bogdan - trener la, nauczy­
ciel LO w Łomży, a Ryszard Gtowacki 
(trener zapasów - WLKS Narew Łom-

' · ZWAR Przasnysz 13 10 22:25 : 
9. Makowianka Maków Metz. 13 10 14:22 : 

10. Ruch Wysokie Maz. 13 9 22:25 : 
11_ MZKS Plońsk 13 ' 22:41 : 
l?. Start Dztaldowo 13 8 22:43 : 
13. Btękttnt Ractqż 13 5 11:32 : 
14. Sokól Grudusk 13 5 11:34 : --11.21 TV 11.26 § -• CZWARTEK 21 LISTOPADA : PROGRAM I : 16.30 „O mnie, o tobie, o nas" oraz film „Był sobie człowiek". 17.30 „Mówmy : otwarcie": „rsa ura wraca do Edenu". 17 .55 „Rzemieślnicy". 18.05 „Magazyn lotni- : czy". 18.30 „Sonda''. 19.00 Dobranoc. 19.30 „Moja filozofia„. 19.30 Dziennik. 20.15 „Kro- : niki z Plauen·• - film NRD. 22.05 „Interstudio". : PROGRAM II : 17.00 „ Spróbuj sam" - magazyn dla majsterkowiczów. 17.%0 „Ojcowie i dzieci" - : film ZSRR. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Jarmark". 20.15 „Grazioso" - film bale- : towy prod. NRD. 20.40 „ Variete, variete" - program rozrywkowy. 21.20 „Gwiazdy : wielkiego sportu". 21.50 „A,B,C," - teleturniej językowy. 22.40 „Religie i kościoły : w Polsce". : PIĄTEK Z2 LISTOPADA : 

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Grajewie z dnia 
24 lipca 1985 r. w sprawie II K. 207/85-pd Bronisława Karczmarek, 
z d. Dębińska, ur. 21 lutego 1914 r. w Kozłówce, zam. Kozłówka, gm. 
Rajgród za to, że w dniu 22 lipca 1985 roku w miejscowości Kozłówka, 
gm. Rajgród, woj. łomżyńskiego, nie posiadając wymaganego zezwole­nia sprzedała trzy butelki wódki „Vistula" waio.tości 1650 złotych za 
~wotę 2400 złotych, z mocy art. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. 
„O wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi" sk a­
zana została na karę 100 OOO (stu tysięcy) złotych grzywny z zamianą w wypadku nieuiszczenia jej w terminie na karę zastępczą 200 dni po-
zbawienia \.volności. K-479 ! 

Kolegium Rejonowe d~. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Kol­nie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Andrzeja Dąbkowskiego. s. Mariana. ur. 13.01.1963 r.. zam. Wyk. karą zasadniczą grzywny w wysokości 35 ooo zł z zam.laną na 70 dni aresztu zastępc;:zego, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicz­nej wiadomości w tygodniku „Kontakty„. Obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to, że w dniu 26 września 1985 r„ godz. 20.50 w miejsco­wości Zbójna w restauracji „ Jubilatka'" utywał donośnym głosem "słowa ·wul­garne będąc w stonie po użyciu alkoholu. K-477 PROGRAM I : ~H D~ m~dych wWzów: ,,Ma~tuk~pka''. 1L55 •• ~ą~k z Pankracym". H.~ : ~----------------------~-----,-~-~~~~ ,Fenol" - rep. 18.oo „Bez próby'". 19.00 Dobranoc. 19.10 „studium". 19.30 Dziennik - DJ:rekcJ·a, Rada Pedagogi·czna 1• Rada Absolwento'\'"' 20.00 „Monitor Rządowy" . 20.30 „Powstańcza opowieść" - film CSRS. 22.20 „Pokój : 
v 408". 22.10 studio Sport. 23.20 „Kiedy minęło popołudnie xx wieku!" - film dok. : Zespołu Szkół Rolniczych w Olecku PROGRAM II : z A p R A ~ z A 17.30 „Pobocza sportu". 17.10 „Zbliżenia" - to i owo o filmie. 18.30. Program : .:. lokalny. 19.00 „Fragglesi" · __._ ang. film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie : b l ~wiata'' - „Ermitaż". 20.30 „ Jarma r k" (l). 21.50 „Woyzeck" - film RFN. 23.15 „Jar- : a SO Wentów na I~~~~~~). 23 LISTOPADA 5 II ZJAZD z OKAZJI 40-LECIA ISTNIENIA SZKOŁY PROGRAM 1 : Koszt - 2500 zł. Konto NBP Olecko, Komitet Rodzicielski 9.00 „Sobptka" oraz film „Domelc na. prerii". 10.40 „Co się dzieje,'' 11.00 „W świe- : przy ZSR w Olecku, 79152-1355-132. Ilo~c' uczestn1"ko'w ogra-cie ciszy". ll.30 TV Lista Przebojów. 11.40 „Muzea i galerie polskie" - Muzeum : -w Płocku. 12.00 TV koncert życzeń dla honorowych krwiodawców. 12.30 „Siedem : niczona. Termin opłaty do 15.04.1986 r. K-496 m~n· ~ 13~0 .~~O na p lagP. 14~0 Kon~ ,,M'~ U.M ~~tia, obronno~, now~ =„~--~-~--~-------------~-~-~---~----­czesność. 15.05 Teatr TV : K. Capek - „Matka". 16.35 „Człowiek dla człowieka" - : magazyn PCK. 16.50 „Kram" - magazyn konsumenta. 17.20 Losowanie Dużego Lot- : ka. 17.30 Studio Sport. 18.20 „Skarbiec" - magazyn historyczny. 19.00 Dobranoc. : 

:ii~ Z~R~~~;~li ~:~~~~„ ~~raz:.t·~u~ii~~spz~~~~~uc2~~0~ si~:~r~c p~~ ~ę~~~~r sll5 : „Diabelski p ies" - !ilm· USA. . : 

I PROGRAM li : 15.00 Sobota w Dwóje~. 15.10 „5-10- 15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.30„ Te- : mat na dziś". 17.10 „Wideoteka". 17.4.0 „Ludzie jaskiniowi z Filipin" - film dok. : USA. 18.30- Program lokalny. 19.00 „Temat na dziś". 19.30 Dziennik (dla niesłyszą- : cych). 20.00 „Temat na dziś". 20.45 Filharmonia Dwójki. 21.35 „Ze sztuką na ty". : 22.15 „Róże z Dublina•• - serial franc.-RFN. 23.10 Galeria Dwójki. : NIEDZIELA Zł LISTOPADA : ~OG~MI : 9.00 T eleranek or az film „Gazda z Diabelnej" 10.35 „Afryka" - ang. film dok. : 11.20 „Kłamstwo Krystyny" - polski film archiwalny. 13.10 TV Koncert życzeń. : 13.35 Studio Sport. 15.05 Teatr Młodego Widza: „Niezwykłe przygody dr Dolittle : I jego przyjaciół" (3). 16.00 Studio 1. 16.35 „Człowiek dla człowieka". 18.20 „Antena". : 19.00 Wieczorynka: „Mali mieszkańcy wielkich gór". 19.30 Dziennik. 20.00 „Pan • na żuławach" - setial TP. 20.55 „ P egaz". 21.40 Sportowa niedziela. 22.25 ,,Kazimierz : Kowalski i jego gośeie. ...,,,.. : PROGRAM Il , - ~-....-„-;: IO.oo Film dla niesłyszących: „Pan na Zuławach". u.oo „Krótkofalowcy" - pro- : gram wojskowy. 11.30 Lokalny koncel't tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce, w niej : m.ln.: „ Jutro poniedziałek"; Tajemnice, sensacje, zagadki; „Bardzo wczesnym ran- : klem" - film ZSRR; „Ostat.nie miejsce na ziemi" - se~ial ang.; Przeboje B. Ka- : czyńskiego; Słynne dzieła, słynni wykonawcy; 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 : Studio Sport. 21.00 „sensacje XX wieku". 21.30 „Ja, Klaudiusz~ - serial ang. 22.25 : Okolice Uteratury: „Zycie prywatne Molier a". 22.55 „Szpetni czterdziestoletni" - wi- : dowisko. : PONIEDZIAŁEK U LISTOPADA : PROGRAM I : 16.30 Dla młodych widzów: „ Stowarzyszenie Myślących". 16.55 Kino •. Zwierzyńca" : - „Ogrody zoologiczne świata". 1'7.30 „Stawka większa nit tycie" - serial TP. 18.30 : „Echa stadionów''. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr : TV: J. Krasowski - „Zapis ojca Hermana". 22.40 ,-.Na scen.le 1 na widowni". : PROGRAM II _,. : 17.00 „Savoir-vivre na cztery osoby i stół". 17.30 Pr.ogram publlcystyczny. 18.00 : „Kosmil!zny test". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piękni 1 wspaniali". 19.30 Dziennik. • 20.15 "Nie zaznasz spokoju" - film polski. 22.00 Wieczór J"ugosławll w TP. : WTOREK Z6 LISTOPADA : PROGRAM I : 16.30 Dla dzieci: „Kameleoń". 16.55 „Między nami i kslą!kami". 17.30 Magazyn : zWiązkowy. 18.00 TV Informator Wydawniczy. 18.30 „Od ziarna do chleba" - pro- : gram publicystyczny. 18.45 „Radar". u.oo Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. : 20.15 „Oshin'' - serial jap. (os tatni odcinek). 21.łO „RFN - spojrzenie u schyłku : rokfi". 22.30 „ Rezonans". : 

S1UDENCKA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„PODLASKA'~ 
ZAKŁAD OCHRONY SRODOWISKA 

15-333 BIAŁYSTOK, -UL. ZWIERZYNIECKA 8, TEL. 277-83 

WYKONUJE USLUGI 
w zakresie: <> badania urządzeń ochrony .odgromowej <> badania skuteczności zerowania <> pomiarów rezystancji izolacji obwodów i urządzeń elektro-

energetycznych 
<> badania natężenia oświetlenia <> badania skuteczności wentylacji <> pomiarów hałasu i wibracji <> inwentaryzacji architektonicznej <> pomiarów zanieczyszczeń powietrza na stanowiskach robo­

czych 
<> badania i pomiarów mikroklimatu <> badania wody i ścieków , 

Przyjmujemy zlecenia pisemne i telefoniczne. 
Gwarantujemy fachowość wykonania, krótkie 

skie ceny. 
terminy, ni­

K 274-1 PROGRAM 11 : n~,,Ten~~~~drieci~i wfyciuiwfilm~'.H~ ~apzynmo~ey~c~n~. :-------·-----------------------------~ i~.oo „sp1ewn1k Domowy". 18.30 Program lokalny. 1s.oo „ ycle 1 styl". 19.30 Dzien- : OIJIOSZenl•U drobn SPRZEDAM „syren~ R-20" . sn:. .dowo, ntk, · 20.15 „Filozofia 1 filozofowie w . anegdocie". 22.15 „Mama 1 ja" - .film USA. : e Skowronki 23. K-6916 :----------------------------·-------... : ZAGINĄŁ czarny spaniel (9 XI). Nagro-: BIORYTMY - Biopowinowactwo: Prze- da za odprowadzenie lub w skazanie WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE HODOWCÓW 
i PRODUCENTÓW DROBIU 

w LOMŻY 
ORGANIZU J E 

kurs wykwalifiko~nego hodowcy drobiu zakończony egza­
minem przed Komisją Państwową. Zgłoszenia i informacje 
w Biurze WZHiPD w Łomży, ul. Moniuszki 14 (VIII piętro), 
tel. 67-87. 

: ślij datę urodzenia swoją lub partne- miejsca pobytu. Łomża, Sosnowa 24, tel. : rów. Bielsko-Biała, skrytka .IB. 6'7-94. · K-6878 : Łk 275-0 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, : ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT. nr 10487/81. Jan Ka.rwowski, Lomża : Ireneusz Fydrych, Gąsiorowo 9 Zaręby Spółdzielcza 30/32. lK-6879 : Kościelne. ' SPRZEDAM goopodarstwo 10 ha ziemi : p 2701-1 stodołoobora murowana, dom parterowy : ZAGl:R3IONO prawo jazdy kat. AB. Sła- (bez wygód) murowany. Antpnl Wyszo-: womir Czajko, Graj ewo, osiedle Waltera mirski. Srebrna 87, gm. Szu\nowo. : 12/43. K-6880 : p 2731-1 SPRZEDAM „Zastawę llOOp". Lomża : SPRZEDAM nowy piec co (2.20 m 3). tel. 60-10. K-6881 : Lomża tel. 57-55 (po 15.30) 
K-492 : . K-6909 „----~~-·---~~~~--~---~~-~~~--~---~-~~ •• TANIO . ,,Trabant Com~··. Łomb, tel. 

. 
65-54. r-----------~-~-------~-----~--·-~-----.- = K-6910 : GOSPODARSTWO rolne (7,6 ha, ziemi.a URZĄD MIASTA i GMINY w JEDWABNEM 

P O D A J E 
: dobra, budynki murowane) sprzedam-za­
: mienię na dom lub mieszkanie własno-
: śclowe. Wiadomość: Łomża, Broniew-

do publicznej Wiadomości, że W dniach 22 listopada - 5 grud- ! ~~~~~~· M-3 (45 m kw.) na w~~;~ nia _1985 r. w siedzibie Urzęd~ będą wyłożone do wglądu : z dopłatą lub równorzędne w Białym­Zllliany w planie zagospodarowania przestrzennego gminy Jed- ; ~~~~t~7!~5~ okolicy Białegostoku. L~~;fi Wabne. Zainteresowani mogą zapoznać się ze skorygowanym. : ZAGUBIONO orawo jazdy kat. ABT, nr 1 ł :: Oslt9al/w78
1
.s.ki·J. an Cienie:Wicz, Cedry 33K_

6
gm
913

• P anem oraz zg aszać sw~ wnioski i uwagi w godz. 8.00-13.00. K 491 : ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 

-
....,_____ - :: 9180/'79. żetnyjtys Stanisław, Łomża, Pru-_____ mi!'" ______________________ .-, ... sa 12/39. K-691$ 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

DANUCIE iVCZKOWSKIEJ 
z powodu śmierci 

MAT· KI 
składają: 

Dyrekcja i pracownicy 
hotelu "Polonez" w 
Łomży K-498 

11 
(QNTAKTY 
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P ·ODREDAKCYJNA 

Mott o: 
\ Dobrze czy tle, 

byle du~o 

„Szanowna. Podredakcjo/ 
Czy można patrzeć na 

śwlat i otaczającą 'rzeczywi­
stość wylącznie przez satjlrę? 
Czy można dostrzegać wyłącz­
nie to, co śmieszy, tub to, co 
jest przykrym elementem 
wsp6łczesneao, zbytnio zbiuro­
kratyzowanego życia, toczące­
go się wokół spraw będących 
plagą społeczną? Ot6ż ja my­
ślę, że nie można za.mykać 'Się 
w tym kręgu. Dlatego też 
przysyłam kiika mOich wier­
szy, które są chyba odmienne 

tematycznie od większoki 
wierszy drukowa.ttych w «Fu­
trynie». 

Pawęż." 

• 
„(„.) iLe jest cztery razy 

cztery, to wy może wiecie, 
ate nie wiecie, jak się dru­
kuje poczytne czasopisma, -ta­
kie. do śmiechu i nauki , żeby 
każdy m6gl sobie poczytać i 
wyci4gnąć dl,a siebie stosow­
ne wnioski ulatwiające m11. 
życie w spoleczeństwie, z 
którego pochodzi,. gdzie musi 
na co dzień pracować i dzia­
łać ( ... ). 

Stal11 czytelnik . z Kolna." 

?R J'IAS 'f/IE B•llE 1111:u.r1:K/IJl/'p, 
~1/lf'l.f.'1.4 .flłM l'Dt.HPl~t f ~ 

Rys. Henryka Cebuli 

lllllllllilllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllBllllllll 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

I 
Urząd ten utworzono '" 

czasach saskich i miał do­
żywotnio przechodzić z 
ojca na syna, ale wraz z 
końcem tej epoki zaginął. 
Konwergatorami dworów 
magnackich byli ludzie 
obdarzeni tak zwaną silną 
głową, żaś ich pienvszy i 
\V zasadzie jedyny obo­
wiązek polegał na towa­
rzyskim upijaniu się z pa-­
nem, o ile ten akurat nie 
miał pod ręką lepszego to­
warzystwa. 

IBOlllllll!llll!lll!ll!llllllllllllllJ 

MYSL TYGODNIA 
(BEZ ATESTU) 

E~ I 

z pamiętnika 

(72) 
J ęliśn:iy sit: tedy przewra­

cać na łożu, aż tu w chwili, 
gdym z.nalazł się pod tłustym 
cielsk.iem baby. która ugnia­
tając mnie silnie zrywała 

przy t;:m z sie~ie szaty •. ruch 
się jakiś zrobił niespodziewa­
ny. 'Myślałem z początku, iż 
to pisarz z przyborami do na­
miotu wkracza, alem w błę­
dzie ' był strasznym! -Onym 

1
- rzeczonym pisarzem okazał 

si~ być bowiem podjazd wra­
ży, któren niespodziewanie 
wpadłszy do obozu, szturmem 
go zająŁ Tak tedy nie zdą­
ży1a i doba upłynąć, a już 

się w drugiej z kolei niewoli ' 
znalazłem. Tym straszniejszej 
dla mnie, im z większą po­
myłką była ona związana. 

Napastnik wziął mnie bowiem 
za jakiegoś co najmniej 
marszałka. 

Dow~dca szturmowców sta­
nąwszy nad łożem, taką oto 

· perorę wygłosi(: raczył: -
Patrzcie tylko na drania! 
żołnierzy swoich popędza do 
szturmu, na pewną śmierć ich 
wystawia, sam zasię z b.abą 
sobie poleguje, od porannych 
zmierzchów do nocnego świ­
tania! Dawajcie który noż.a, 
a zaraz eunucha zrobie z 
obrzydliwego capa! 

- Litości! - wrzasnąłem 
pełnym głosem. - To jest 
pomyłka zwyczajna! Nie je­
stem ci ja wojskowy i nie 
mam nic wspólnego z do­
szturmowym popędzaniem! A 
co do łoża i leżącej przy 
mnie okrakiem baby, to za­
prawdę wam powiadam. iż 
zmuszony zostałem do odby­
cia z nią płciowego. spotka­
nia, któregom w dodatku ni-
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„ U waaa p-racowni.cy! 

W związku. z przeP"owa­
dzonym odszczurza~iem biura 
z dniem .dzisie;szym wprowa­
dzą się obostrzenie w spoży­

waniu drugich śniadań. 

Stwierdzono bowiem, że do­
tychczas szczury karmily się 

pozostawionymi resztkami 
kanapek, co jest niedopusz­
czalne i z dniem dzisiejszym 
wprowadza się zakaz spoży­
wania posilk6w w pomiesz„ 
czeniach p_okojowych biura. 
Sniadanie należy jdć wy­
lqcznie w malej sati konfe­
rencyjnej wig grafiku godzi­
nowego sporządzonego przez 
dzial socjalny biura. W szetk.ie 
odstępstw~ od tego będą ka­
rane su.rową konsekwenc;ą 

slużbowq. 

Dyrektor." 
(nazw.tsk-0 czytelne) 

tygodnia . 

N 
U) 

ROBERT KOW ALSKV 
(1903-1967) . ft: l ~ gdy jeszcze w ~yciu ~e za- Tydzień zapowiada. się dra-

N -~~ znał. a gdy juzem rruał to matycznie. Okola wtorku 
N . . . poznać, wyście nam prze- . 

~ 
Q 

"" N 
~ a. en 

. < rwali! prawdo,podobme wydasz o- • · 
Polok urodzony w Stanach ZJednocz~nych. A_- ~ Szturmowcy zarechotali sto.tnie pieniqdze i najpewniej 

meryki Północnej. Był jednym z no1słynnae1- iii śmiechem kaprawym i zaraz zostaniesz bez grosza przy du.-

szych telepotów. Setki przeprowadzonych z ~ jeden z nich powiada: - szy d ponieważ nikt ci nie 

I'. 

l\.ONRllRSOWI\ F\l'lRYNJ\ Z Wlł-.RS'/.\'K\t.M 

, I 
( 

Poznasz mnie, na pewno zobaczysz 

Kiedy będziesz ze studni brać wodę 

Ja podejdę do Ciebie z różami 
Ujmę dloń twą i w dal powiodę 

I już widzę twoje jasrie oczy 

Jak malują snami okolice 

I już widzę twe usta; są moje 

Usta ciche, jasne i dziewicze 

I już widzę - to tylko marzenie 

Marzeń przecież nie można zobaczyć 

I ;uż widzę ten dzień - i biegnę 

W kalendarzu go kreską odznaczyć. 

Nota biograficzna: Pawęż. Bliższych danych - niestety 
brak. 
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nim eksperymentów całkowicie/. to potwierdzi~ ~ ' Tchór~u . w;:ieniały! 'fa~ się poż~cz11 - już dzisiaj zacznij 

S Ćł ł dl zwisku o swoJe zyc1e starasz, iz sam . 
ły. taJe wsp pracowa z m? urn o na_ . J> r..--...- - · się przed innemi m~żczytnami rozgtqdać się za 7aką§ chal- , „ 
K

rone którym mógł klerowac z odległosc1 na „ Z I c:) ~ • ·eszasz? Każdy z nas tu- tura w pracy masz dużo c~a- POZIOMO: 3) płyta z prasowanej słomy, 1) ermtu z tresury psów, 

' , " -t l · C:-J osm1 · • -· • 8) komedia Gogola, 9) chluba słonia, ~I) lnllę teńskle, 11) wioski ma· 

wet kilku tysięcy kilometrow. Krone śc1sle sto- -< ,- &zł.. taj wolej dałby ~ardło 1 co m, z którym i tak nie wiesz, tarz t architekt (1642--1709), Jeden z głównych przedstawtcicu baro-

lJ J21 I ' [j Cl 
--- I I „ I I I ' -, 

-· I I -
o 
~ 
N 
.., 
z .... 
> 
~ I 

ł 
· d tk"ch rozkazów telepały ~ -:::-:. · tam jesz.cze posiada. byle tyl- b 'ć . . kowego malarstwa iluzJontstycznego, 12) znany wodospad na granicy 

SO wa s 1ę o wszys I ~ •1 k "kt . ko, . ·„ e co ro t , zatem mozesz się u SA z KanadĄ, 16) starotyt ne liczydła, 19) bylina • rodzin)• motyl. 

wysyłanych za pośrednictwem fol mózgowych, - c-·~::i 0
• bni łw Jetg~ćme~ , stc 1

T
1 zatrudnić np. w u.~i elobran· ~o'"'atyc~, 20> pociecha królewskich ptaków, 20 wulkan w ctcsntnfo 

• . - t-.._ __. pro owa wą p1 na\\ e . Y 8undajsk1ej. 

zaś polecenia te bywały rozne --.: od rozkazu ~ ~ ~ -~~ zaś. wole kastrowany, na nie- :owej sp6ł.dzzelnt pszczelar- PIONOWO: 1) wtce, 2) podwyżsiona temperatura ctala, 3l greekt 
wyk

onania J
0

0kie1'ś czynności do wypowiedze- l> · .r.=---=' wmnosć rzekoma swoją się sko-oarodnic~e;· i sied"qc .,.a geograf (ok. ss p.n.e - ok. 20 n.e.). au1or „ocograph1ka''. 4) pucz, 

' () . li:.....:;.;.'."""'"~) · h · "ć ł ..: • ... „ przewrót, 5) technika dekoracyjna stosowana n11 ~olanacb, podłogach, 
nio kilkunastu zdań. Jeden z udanych ekspe- ;;; ~-=;,:>- ?owotu.iąc, c ce~z UJs 

1
zas u; swoim biurkiem. wycinać G) statek żaglowy J•dnoma-.<owy, ntywany od xv wlel<u na „.„„ 

· d pokładzie łodzi · · · . rnneJ ze wszec miar carze d . . Sródziemnym, 13) plsmo redagowane przez Wlodr.tmierzl\ Lenin.a. U) 

rymentow . przeprawa 7ono no . . . (pi S. . ) Otóż nic z te,g?· . worku k?- zturki w paskach od zegar- imię Garbo, 15) dawny członek rady n1teJskłeJ, 17) ut w putu drze. 

podwodnej, zanurzone) no głębokosc1 kilkuset \2:= -_) ziego łajna, zginiesz marme, k6w. wa, 18) postawa ctmnastyC2na. 

" 

' 

metrów. Gruba warstwa wody nie była prze- ale najpierw wypatroszyć cie Wśród czytetnlk6w, kt6rey w tcnnlnt• 10-dnlowym nad•~:';~! 

'!....----.:----------------------------
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